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Niemcy — Jugosławia 3:2 (1:2) w Berlinie
Węgry 3:2 (1:1) w RoterdamieHolandia

{Niezależność ŁlIfM utrzymana

mistrzem
akademickim

W

ROK XIX

W okresie niepowodzeń zako­
piańskich naszych narciarzy, ze 
specjalną przyjemnością notujemy 
sukces akademików na ich świa­
towych mistrzostwach. Raz już 
mieliśmy tu najwyższy tytuł w 
kombinacji norweskiej. Dzisiaj 
sukces jest podwójny, gdyż dwa 
pierwsze miejsca zajęli Wnuk i 
Orlewicz.

Polska ma więc akademickiego 
mistrza świata.

W dalszym ciągu turnieju hokejowe 
i na akademickich mistrzostwach

CHMIELEWSKI MUSI PAUZOWAĆ 
| Henryk Chmielewski podczas jed- 
Jiego z ostatnich meczy nadwyrężył 
Jobie prawą rękę i odnowiła mu się 
itlawna kontuzja.

LLekarz zabronił mu trenować przez 
iesiąc, co odwleka dalsze mecz 
Chmielewskiego na dłuższy okres 

Sza su.

i| Skład reprezentacji Warszawy na mecz bok 
•eniki z Wiedniem w dniu 5 marca: Rotholc, 
JJobkowiak, Czortefa, TomczyńsW, Kolczyński, 
Milewski. Archackl, Neuding. WOZB poczyni 
e srania celem ewentualnego zaproszenia na 
inein Łukowskiego, wówczas Nouding został 

przesunięty do kategorii półciężkiej, (g)

'Brmfcn meczu Finlandia — Polska w dniu 
*4 marca, wbrew poprzednim wiadomościom, 
nie został jeszcze ostatecznie zafiksowany. 

[PZB oczekuje telegraficznej zgody Finów, 
Jctórzy początkowo zamierzali przybyć do 
J*Q'i8ki na dzień 19 marca — a więc w dniu, 
W którym ma się odbyć mecz z Włochami. 
3 W projeirtowanych składach na mecz z 
#.ohvą i Finlandią nie zajdą żadne zimlainy.

(g)

świata w Trondhelm, Polacy przegrali 
ze Szwecją 1:2, a zremisowali z Wę­
grami 1:1.

W finale Czecho-Słowacja pokona­
ła Węgry 1:0.

Konkurencie łyżwiarskie odbyły się 
bez udziału Polaków. Tytuły mistrzo­
wskie zdobyli w jeździe szybkiej na 
500 m i 1.500 m Krog (Norwegia) 
44,8 i 2:25,9, a na 3.000 m i 5.000 m 
Stiepl (Niemcy) 5:07,3,. 9:23,6.

W jeździe figurowej panów zwyclę 
żył Węgier Tartak przed Niemcem 
Ratzenhoferem, a w jeździe parami 
pierwsze miejsce zdobyło rodzeństwo 
Pausin (Niemcy).

W komtnacji alpejskiej Zając za­
jął 19-te miejsce.

Na 18 km startowało 3-ech Polaków 
Orlewicz, Wnuk i Górski. Bieg odbył 
się w b. cRrżkich warunkach (mało 
śniegu). Zwyciężył Dahlstedt (Szwe­
cja) 1:07.48 przed R. Makinenem (Fin 
landia) 1:08,34 1 Orlewiczem 1:08,35.

Czwartym był Fin Aro, piątym 
Norweg Hegstadt, szóstym Wnuk 
1:09,44. Górski zajął ósme miejsce 
1:10:38. Najlepszy Niemiec Beyrer za 
jął 20-te miejsce.

Konkurs skoków wygrał Norweg 
Sollid nota 224,4 (skoki 49 i 49,5) przed 
Collin (Norwegia). Wnuk zaiaf piąte 
miejsce 201,2 (40,5 I 46), Orlewicz 6-te 
198.8 (Ś8.5 i 41,5), Górski 7-me 171 
(40,5 i 45,5).

Konkurs skoków do kombinacji wy­
grał Norweg Strindberg (47 1 48 m.).

Tytuł akademickiego mistrza świa­
ta w kombinacji klasycznej zdobył 
Wnuk 441,2 przed Orlewiczem 438.4. 
Trzecim był Norweg I.udberg 426.1.

LILLE BIJE BUDAPESZT 2:1
Bramkarz węgierski Szikla złapał piłkę z przed nóg Arbizza 

który przeskakuje go w pędzie.
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WNUK I ORLEWICZ
Uaidi dwa pierwsze miejsca w komb. norw. na akademickich 

mistrzostwach ‘-wiata

ELITA BOKSU WŁOSKIEGO
po treningu na stadionie rzymskim. W pierwszym rzędzie 
(w środku) — trener Steve Klaus. Pierwszy na prawo Nar­
decchia, nad nim w płaszczu Paesanl, pierwszy z lewej w 

drugim rzędzie Binazzi.

Czy Dąb 
zdobędzie mistrzostwo 

Polski?
KATOWICE, 26.2. — Nie ul< 

; cl — pisaliśmy — że PZHL d:

kto wystąpi w Polsce dn. I9.III |
Rzym, w lutym 1939. na Lido spotkanie międzynarodowe,1

Od czasu weneckiego spotkania z na które zjedzie napewno 
drużyną polską nastąpiła u pięścią- tac)a Francji.
rzy włoskich długa przerwa i — jeśli 
pominąć mecz ze Szwajcarią oraz
pomniejsze
Rzeszy —

wycieczki do Trzeciej
nie

wcale na ringach
Ale nie był to 

„sen zimowy!"— 
tylko pozorna!

pokazywali się oni
zagranicznych, 

bynajmniej I 
Bezdzynność

błogi 
była

Kalendarz Włoskiej Federacji Bok-
serskiej na rok bieżący upstrzony 
jest terminami ważnych spotkań mię 
dzynarodowych, ambicją reprezenta­
cyjnej drużyny jest zabłysnąć w nad 
chodzącym sezonie na firmamencie 
boksu europejskiego i zaskoczyć swy 
mi wyczynami świat cały. Nie dziw, 
że dla osiągnięcia tego celu zawodni­
cy poświęcili długie zimowe miesią­
ce na gruntowny i systematyczny 
trening.

Polsce przypadnie w udziale zasz­
czyt otwarcia tegorocznego korowo­
du meczów, gdyż obie reprezentacje 
zmierzą się 19 marca w Poznaniu. 
Czołowi pięściarze obu krajów odnaj­
dą się niechybnie w miesiąc później w 
międzynarodowym wybranym gronie 
asów na Mistrzostwach Europy w 
Dublinie. W czerwcu drużyna wło­
ska mieć będzie dwóch przeciwników, 
w Campione bowiem odbędzie się 
tradycyjny mecz Szwajcaria — Ita­
lia, a w Trieście Włosi gościć będą 
jedną z lepszych drużyn europejskich 
(prowadzone są obecnie nawet per­
traktacje z Anglią). Lipiec nie jest 
jeszcze obsadzony, lecz w sierpniu, 
jako dalszy ciąg tradycji zapoczątko­
wanej ' w ubiegłym roku przez Pola­
ków. odbyć się ma znów w Wenecji

I wszelką cenę do ukończenia mistrzostw, gdyż 
' była to przecież podstawowa zasada, na któ­

rej opierał swą sałą tegoroczną politykę.
Mieliśmy więc nosa, gdyż PZHL doprowa­

dził do tego, że mistrzostwa się odbędą i to

dowiska. (hr)

reprezen-

Nieuwzględnienie są jeszcze w tym'

naogół na warunkach i zasadach przezeń od 
początku proponowanych! Sprawy, które przez 
wiele tygodni nie można było załatwić ani 
listownie, ani ustnie, załatwiono znów w o-1 
statniej chwili — telefonem.

Co więc zaszło? Zdaje się, że na zmianę

programie ewentualne spotkania zj 
Niemcami, z którymi istnieje' kontakt 
tak ścisły, źe kontraktowanie po-j 
szczególnych meczów dochodzi prze­
ważnie do skutku „w trybie przy-, 
spieszonym". |

Ale nim rozpocznie się ten urozmai i 
eony sezon, pięściarska elita Italii' 
zbierze się w historycznym miastecz-| 
ku Ferrara, gdzie w dniach od 1-go 
do 5-go marca odbędzie się emocjo-1 
nujący finał turnieju o amatorskie! 
mistrzostwa Włoch. Dla nas turniej 
ten posiada decydujące wręcz zna-| 
czenie, gdyż od jego wyniku właśnie | 
zależeć będzie skład drużvnv wyzna- j 
czonej na podróż do Poznania. A wy-i 
nik ten — jeśli wierzyć kierownikom 
Federacji — zapowiada sie nader

polityki władz śląsltich wpłynęła prasa, któ-1 
ra wystąpiła z pytaniem do KS. „Dąb": ,,Pa-

P. z. w

ciekawie i przynieść może liczne 
spodzianki!

Największe szanse mają bodaj 
wodnicy znajdujący się obecnie

nie-

za-
W|

nowie, czy naprawdę nie macie żadnych am­
bicji mistrzowskich?

Telefony PZHL zrobiły oczywiście też swo 
je. Okręg postanowił raz jeszcze całą historię 
przewertować. Na pierwszy ogień poszedł 
właściciel „Tortcatu" — magistrat. Miasto 
poszło na daleko idące ustępstwa. PZHL zre­
zygnował w międzyczasie z taks i diet sędziów 
skich, no i podzielił zdanie śl.O.Z.H.L-u, że 
drużyny musza same pokryć koszta przejazdu.

Stanęło więc w nocy z piątku na sobotę na 
tym, że śląski O.Z.H.L. organizuje turniej mi 
strzowski w jednym rzucie i, że całą imprezę 
finansuje i przeprowadza KS. Dąb. Czysty 
dochód z zawodów podzielony zostanie na 10 
różnych części i rozdzielony pomiędzy S dru­
żyn, PZHL 1 61. O.Z.H.L. J

Jak nas informuje prezes ŚI.O.Z.H.L. radca 
Gawędzki, członkowie magistratury zjadą do 
Katowic w poniedziałek o 22-ej. We wtorek, [ 
tj. 28 bm. przed południem odbędzie się io- ' 
sowanie, a wieczorem rozegrane zostaną me­
cze eliminacyjne: Czarni — Warszawianka i 
Polania — A.Z.S. •'

Na środę 1.IH ruszą już mistrzostwa w obu 
grupach. Mecze odbędą się w godzinach ran- .

pod 
nowym 
sterem!

na str. 2-ej

Rzymie, gdyż tutaj trening zbiorowy, Corton,esj widać r6wnieź catv szereg 
'nowyctl nowych piersi... Nie-się pod bacznym okiem Steve K ausa., jeden z niewyrobionych jeszcze 

W hah treningowej wielkiego stadio-, chlopców wykazuie nieprzeciętne 
nu rzymskiego zbiera sie dzień w,zdolhoścj ni -edtn zadziwia sila cio. 
dzień około trzydziestu pięściarzy. • • .............................. -
Zrana przerabiają pilnie footing i ćwi 
czenia kondycyjne, w zakres których 
wchodzi głównie lekka atletyka, po 
południu zaś odbywają się sparringi 
oraz wytężona praca przy gruszkach 
i punching - baliach.

su lub szybkiścią orientacji, 
oni jeszcze „narybkiem".

Dziś są 
stanowią

niezapisane kartki w złotei księdze 
pięściarstwa włoskiego...

Ale kto wie, co będzie jutro? —
Kto zgadnie, jakie nowe nazwiska wy 

'płyną już za dni kilka na Mistrzo-: 
Obok naszych starych znajomych, stwach w Ferrarze?! I

jak: Binazzi, Lazzari, Nardecchia czy Dr F. W.

orskich 
drożej.
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KTÓRY WYGRAŁ?
Miks czy Milewski? Za chwile 
ogłosi sędzia, p. Zaplatka zwy­
cięstwo polonisty (na prawo).

DWAJ MISTRZOWIE WARSZAWY
Kowalski (PZL) i Kolczyński (Syrena). Na lewo sekundant 

drużyny tramwajarzy Wrzosek.
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Brawo Jugosławia!
Przegrywa z Niemcami tylko 2 : 3

NIEMCY — JUGOSŁAWIA 3:2 .skrzydłowy Urban.
BERLIN, 26.2. — Teł. wl. — Jedy- Sędzia p. Rutkowski nie uznał icd- 

ny w tym roku Piecz mlędzypaństwo* nej bramki niemieckiej z powodu spa* 
wy na gruncie niemieckim Niemcy — ’ 
Jugosławia zgromadził na trybunach

Sędzia p. Rutkowski nie uznał ied<

70.000 widzów i zakończy! sie nie­
znacznym zwycięstwem Niemców w

lonego, a raz nie dat 
Stevovic dotknął piłki 
karnym.

karnego, choć 
ręką na polu

Wielkie zmiany w kolarstwie
Prezes F. Gołębiewski na czele P. Z. Kol. Zjazd poleca wznowk mecz z Niemcami

Niemcy grają z silnym wiatrem,
stosunku 3:2 (1:2). Jugosłowianie oka-'mimo to atakują Jugosłowianie i zdo- 
zali się drużyną nadspodziewanie Bywają rogi. Od 8 min. trwa 15 minu-

Medycyna bardzo rozmaicie ocenia szarpało swe sity w walce z bezwlad- 
wplyw kolarstwa na zdrowie czlowle- i nością kolarskiej masy...

-- • ' Trudno oprzeć się wrażeniu, że ustę-

Rozszczepienie głosów nastąpiło

ka. Obok teorii

zali się drużyną nadspodziewanie Bywają rogi. Od 8 min. trwa 15 minu-' 
groźną. Ustępowali oni Niemcom jako > towe oblężenie bramki jugoslowiań-' 
team, ale dorównywali im duchem; skiej,, po czym kontratak Jugosłowian] 
walki, tempramentem, zwrotnościa i ] zainicjowany przez Siposa przynosi 

im bramkę strzeloną przez Petrovica.

(wzmocnienie mięśni nóg,
entuzjastycznych

brzucha,

szybkością. Przewyższali nadto swe- i 
mi nieoczekiwanymi kombinacjami., 
które siały popłoch w obronie.

Najlepsze były skrzydła — Sipos i 
Perlic — szybkie lotne i dobrze cen-, 
trująco i bez zarzutu był też bramkarz' 
□laser, a obrona Hiigl i Dubac uchro­
niła drużynę od klęski, na którą chwi-
lami się zanosiło, imponująca zwłasz­
cza była błyskawiczna szybkość, z 
jaką przenosiła się piłka spod oblę­
żonej bramki jugosłowiańskiej pod

W 27 min. Niemcy wyrównują z rogu 
podawanego przez Qaucheia i wyko­
rzystanego przez Urbana strzałem z 
12 mtr. Gra jest teraz wyrównana, 
zacięty. W 40 środek ataku Welfl wy 
grywa pojedynek z słabym bramka­
rzem Klodt i z 1 mtr. strzela nie­
uchronnie. 2:1 dla Jugosłowian.

Po pauzie Niemcy w 9 min. wyko- 
-.„„u । rzystują rzut wolny. Piłka idzie obok

żonej bramki jugosłowiańskiej pod muru 7 Jugosłowian, odbija się o slu- 
bramkę niemiecką. I pek I. wpada do bramki. W 30' mm.

Drużyna niemiecka grafa przed Białas podaje Stroh, który strzela nie- 
przerwą słabo, zbyt opieszale; po uchronnie.
pauzie skonsolidowała sie. grata,! Rogów 6:3 dla Jugosłowian, 
zwłaszcza jeśli chodzi o atak planowo,] HOLANDIA — WĘGRY 3:2 (1:1) 
żywo i z silą przebojową. Janes roze- ROTTERDAM, 26.2,. — Tel. wl.
grał się dopiero po pauzie. Pomoc

ROTTERDAM, 26.2,. — Tel. wl.
Rozegrany tutaj dzisiaj meczbyła lepsza od pomocy Jugosłowian- m:_Avnańśtwnwv zakończył się 

sklei. W ataku wiedeńczycy Hahne- międzypaństwowy ząKon , y„, jsklej. W ataku wiedeńczycy Hahne-
mann 1 Stroh nie rozumieli sie z ener­
gicznym Oauchelem.

nen sie z ener- zwycięstwem Holandii nad Węg- 
Naileoszy był rami w stosunku 3:2 (1:1).

krzyża i przegubów rąk) dotąd jeszcze 
spotkać się można z ujemną oceną te­
go sportu czy to ze względu na pozy­
cję (klatka piersiowa), czv też na wa­
runki w jakich Jest uprawiany (kurz 
na szosie).

Nie ośmielamy się zabierać głosu w 
sporze lekarskich autorytetów, nie bez 
znaczenia będz e jednak pewne spo­
strzeżenie dokonane podczas długolet­
nich obserwacji milieu cyklistów. Na­
szym zdaniem, klatki piersiowe nic na 
rowerze nie ucierpiały. W olbrzymiej 
większości wypadków widzimy u ko­
larzy bary szerokie, piersi grenadier- 
skte....

Nasze podejnienla Idą w zupełnie in­
nym kierunku. Rower rzuca się na 
nerwy! Ściślej — nerwom nie służy 
praca organizacyjna w kolarstwie. Ileż । 
to razy obserwowaliśmy niezrozumia­
le załamania energicznych ludzi, pry­
mitywne błędy wyrobionych działaczy, 
przykre poślizgnięcia rozsądnych kie­
rowników, rażące gaffy taktownych] 
polityków... Nerwy, nerwy! Ileż to lu-; 
dzi — ofiarnych i wartościowych —

Na boiskach coraz gwarniej
AKS NIE ZNA ŻARTÓW

KATOWICE, 26.2. — Tel. wl. — 
Boiska śląskie zaroiły się już na do­
bre. Na czoło licznych spotkań pilkar 
skich wybił się mecz Amatorskiego 
KS z eksligowym Dębem. Zawody od 
były się w Chorzowie przy stosunko­
wo niewielkim zainteresowaniu — 
2.500 widzów. AKS potwierdził raz 
jeszcze, że jest w bardzo dobrej for­
mie gromiąc twardych Dębczaków 
7:1 (5:0). Gospodarze przeważali przez 
cały czas meczu, zdobywając się, 
zwłaszcza w pierwszej połowie, na 
prawdziwy koncert gry. Po zmianie 
wiatr utrudniał w znacznym stopniu 
pracę lotnym i bramkostrzelnym na­
pastnikom chorzowskim. Łupem po­
dzielili się Piontek 3, Wostal 2, Pocho 
pin i Pytel.

Znaczne zainteresowanie wywołały 
poza tym zalegle 2 mecze mistrzow­
skie, rozegrane w Bielsku i Święto­
chłowicach. W obu wypadkach pewne 
zwycięstwo odnieśli pretendenci do 
tytułu mistrzowskiego. Śląsk — Li- 
gocianka 5:0; Naprzód Lipiny — B.B. 
TS 3:1.

Ruch bawił w Piekarach, gdzie po­
konał KS Odrę 4:0, Hajduczanie ra­
czej zawiedli licznie zebranych wi­
dzów.

Inne wyniki Unia (Sosnowiec) — 
Pocztowe PW 3:4, Naprzód (Załęże)— 
Puławski 6:2, Pogoń (Katowice) — 
Naprzód (Ruda) 4:3, 27 O1 -egów — 
06 Katowice 3:1, Biała Lipnik — Turu 
Bielsko 1:0.

NA BOISKACH POZNANIA
POZNAN, 26.2. — Tel. wt. — Ko­

rzystając z pięknej wiosennej pogody

piłkarze poznańscy rozegrali kilka 
spotkań towarzyskich. Warta ligowa 
pokonała B-klaswą Spartę 4:0. Polo­
nia zwyciężyła mistrza Poznania Le­
gię 7:6 (4:3). KPW pokonało Admirę 
6:0 i Stomil — Pentatlon 5:4.

NA BOISKACH GRUDZIĄDZA 
GRUDZIĄDZ, 26.2. — Tel. wł.

Przy pięknej prawdziwej wiosennej 
pogodzie grudziądzcy piłkarze otwo­
rzyli w niedzielę nieoficjalnie sezon 
wiosenny. Miejscowe AKS (dawniej 
PPW) stoczył mecz towarzyski z

Piłkarze Lwowa na boisku
LWÓW, 26.2. W niedzielę nastąpitla we 

Lwowie inauguracja sezonu piłkarskiego. 
Pierwszo mecze miały oczywiście charakter. 
wybitnie treningowy niemniej jednak zgro- 
maddly sporo widzów.

Ligowa drużyna Pogoni rozegrała mecz z I 
Pogonią IB. Spotkanie zakończyło się wy­
nikiem remisowym 3:3. Do przerwy prowadzi, 
la drużyna ligowa 2:1. W pierwszym okresie, 
zespól ligowców grał w pełnym składzie, na­
tomiast po przerwie atak drużyny ligowej zmle ,

pujący zarząd płk. Gebla (już czwarty i 
z kolei zarząd pod tą prezesurą) rów- i 
nież podzieli! los większości działaczy < 
kolarskich. W momencie, któty wyma­
gał zimnej krwi i stalowych nerwów, i 
zarząd ten ujawnił impulsywność roz- ■ 
pieszczonego dziecka i wrażliwość mi- 1 
mozy. Kiedy na porządek dzienny wal- > 1 
nego zebrania sypnęły się mniej lub j i 
więcej uzasadnione pretensje, zarząd' 
Związku Kolarskiego nie zmiażdżył | 
przeciwnika argumentacją. a'e wycią- j 
gnał z kieszeni — własną (w dedatku 
niefortunnie umotywowaną) dymisję.

Bomba
We środę ubiegłego tygodnia pozo­

stanie u steru władz kolarskich pik. 
Gebla uchodziło za pewne. Prezes o- 
trzymal w roku zeszłym mandat na 
trzy lata i nic nie wróżyło, by nagły 
kataklizm mógł mu to berło wytrącić.

We czwartek płk. Gebel zapoznał się 
z wnioskami okręgów na walne ze­
branie. Uwagę jego zwróciły dwa 
wnioski Łodzi:

1) aby suma 470 zł zebrana przez 
okręg łódzki na FON została mu zwró­
cona, ponieważ Łódź zamierza ufundo­
wać karabin maszynowy z własnych 
składek:

2) aby dwie trzecie odszkodowania 
uzyskanego od Holendrów za start Po­
laków w mistrzostwach świata (1648 
zł) wypłacić okręgowi łódzkiemu.

Powiedzmy od razu, że oba wnioski 
nie wytrzymują krytyki i oparte są 
na wątpliwych podstawach logicznych. 
Można ie było zlekceważyć, ośmie­
szyć, rozbić, a napewno należało je — 
obalić. Nie byłoby to zresztą nic tru­
dnego; nie wyobrażamy sobie walne-1 
gc zebrania, które by wnioski te po­
parło.

1 Prezes wybra! jednak inną drogę: 
postanowił zgłosić rezygnację! Byia

dwu godzinach wrócić z pustymi rg" Rozszczepienie głosów nastąpiło 
kami. Płk. Gebel zdeklarował się dopiero przy uchwalaniu regulaminu 
wprawdzie raz jeszcze jako wierny dla niezależnych Projekt PZKol. zo- 
przyjaciel kolarstwa, wykreślił jednak stal przyjęty 130:33 głosów. Przeciw- 
możliwość ponownego przyjęcia man- ko glosowała tylko Lódz; za regułamimożliwość ponownego przyjęcia man-

Skład Łotwy

dobrze zapowiadającą się drużyną
KS „Wisła". Wygrali A-klasowcy 7:3 
(2:3), mimo, że Wisła przez 40 minut 
prowadziła 3:0. Drużyna Wisły zała­
mała się po wystawieniu jednego z 
graczów i całą drugą połowę grała 
w dziesiątkę. Wyróżnili się w druży­
nie AKS-u pracowity Radzicki w po­
mocy oraz Cetkowski i Pulerski w 
ataku.

Sędziował p. Nawrocki. W przed- 
meczu druga drużyna AKS-u zremiso 
wala z miejscowym klubem niemiec­
kim SCG 1:1 (0:0).

PIŁKA W WARSZAWIE
Po zimowej przerwie zaczynają się 19 mar 

ca rozgrywki o mistrzostwo Ligi Okręgowej. 
Wydział Gier W.O.Z.P.N. ogłosił już termi­
narz rozgrywek, przy czym mecze będą roz­
grywane w godzinach popołudniowych.

W pierwszym dniu rozgrywek rusza pięć 
par drużyn do walki o punkty. Są to: PZL — 
Skra, CWS — Znicz, Orkan — PWATT, F. Be 
ma — Starachowice, Okęcie — Granat. Rów­
nocześnie wydział zniósł zakaz rozgrywania 
spotkań na boisku KS. żyrardowlanka.

W sobotę 25 bm. drużyna C.W.S. pokona­
ła Gwiazdę 1:0 (1:0) uzyskując bramkę 
przez Szewczyka. Gra na ogół ni niskim po­
ziomie. Do przerwy przeważał CWS. Sędzio­
wał p. Łuszczak.

WARSZAWIANKA — URSUS 2:2 (0:0). 
Warszawianka po słabej grze ledwie uzyska­
ła remis, grając na własnym boisku. Bramki 
dla Ursusa zdobyli Furmankiewlcz 1 Przcpiór 
ka, a dla Warszawianki obie Baran.

POLONIA — PWATT 5:0 (2:0). Polonia 
zrehabilitowała się za poniesioną w zeszłym 
tygodniu porażkę, wygrywając wysoko 1 za­
służenie. Poloniści mieli znaczną przewagę.

RYGA, 26.2. — Te1. wt. — Na międzynaro 
dowy mecz tenisa stołowego Polska — Łotwa, 
który odbędzie się w dniu 5-ym marca rb. w 
Łodzi, Łotewski Związek wyznaczył następu- , 
jącą reprezentację: Dmitrij Stams (Latvijs | 
Sports Bledriba), Arnolds Osino (Latvijs Ja- 
natne), Isajs Joffe (Makaki) 1 rezerwowy! 
Izrael Sacows. Czwórka ta przeszła specjał-1 
ny trening przygotowawczy. Ekspedycję pro- ,, „ ,------ r—. ■ _
wadzą, prezes p. Janis Naruns i kapitan I Mera ,na boisko Or,a- Łupem bra-
zwlązkołvv mec. Levenbergs. W poniedziałek I podzielił się wszyscy napastnicy: Kcm- 
6 marca Łotysze grać będą w Częstochowie,] Pa; Jud ynowltt, Odrowąż Kula I Drozdow- 
następnego dnia ,v Będzinie — jako reprezen i ®11 J.T? 0:1 a„ 9 .

SKRA — MAKABII 4:1 (2:1). Skra odniosłanastępnego dnia w Będzinie — jako reprezen i 
facja Rygi. Ekspedycja opuszcza Rygę w plą-
tek i przybędzie do Łodzi w sobotę.

Bivierze
Beaulieu, w lutym

Pierwsza próba naszych tenisistów । 
Tloczyńskiego ii Baworowskfiego w | 
Beaulieu była o tyle ciekawa, że obaj j 
Polacy zostali wyeliminowani z tur- . 
nieju przez Holendrów. Jak już wiado- • 

. mo, Baworowski przegrał z Broksem, 
a Tloczyński z Swoolcm.

Czy jest to pierwsze ostrzeżenie 
przed meczem o puchar Davisa — Pol­
ska — Holandia? Raczej nie. Gracze 
polscy po czteromiesięcznej przerwie 
na razie są zupełnie bez formy. Tlo­
czyński nie może jeszcze zupełnie ser­
wować, a Baworowski wyrzuca wszy­
stkie piłki z forhandu na auty. Nadto 
już po pierwszym treningu Baworow- 
skiemu wyskoczyły na ręku bąble.

— To myśmy przegrywali z Holen­
drami, a nie oni odnosili zwycięstwa — 
zwierza! mi sic Tloczyński. — Holen­
drzy są już w tej chwili lepszej for­
mie od nas, gdyż jak się dowiedziałem, 
trenowali podczas zimy. Taki „pogrom­
ca" Baworowskiego — Broks, nie po­
siada zupełnie klasy. Jest on dużo gor­
szy od Hughana, a każdy przecież wie 
co jest wart Hughan. I

Swool niewątpliwie poczynił postę­
py i bardzo zmężniał, ale moja poraż­
ka z nim w Beaulieu nie jest miaro-

zasłużone zwycięstwo na własnym boisku, 
mając na ogól przewagę nieuwidocznloną do 
przerwy. Bramki dla zwycięzców zdobyli Wa 
lewski i Celcjwskl po 2, a dla MaJtabl Sar­
nacki. W meczu rezerw Skra II zwyciężyła 
4:3 i(0:l).

OKECIE — SYRENA 6:0 (3:0). Gra toczy­
ła się przy b. znacznej przewadze Okęcia, 
dla którego bramki zdobyli Zbroja 4 i Skary 
szewski 2. W drużynie Syreny słabo zapre­
zentowali się bramkarze (nabytek z Fortu 
Bema), Kondracki I Kosowski. Okęcie II 
zwyciężyło Sarmatę 5:1.

w

gry w pierwszym kolejkach

tonilast po przerwie atak drużyny ligowej zmle. f0 reakcja — W naszym pojęciu — nie- 
nlł ewe miejsce z napadem drijbyny 1 B, wia$_|f) iip jednak nlk Gebel mógł chcąc bardziej zatrudnić linię obronną pierw WiaSClwa. U Ile leonaK pm. ueoei mus: 
szej drużyny. Poza tym w czasie gry docho- mleć ukryte, czysto personalne powo­
dziło do kiSkaicrotnych przesunięć w poszczę- <jy d0 ustąpienia, o tyle zupełnie juz 

niezrozumiała jest reakcja pozostałychgólnych formacjach. Na ogól zawodnicy obu 
drużyn Pogoni wykonali doskonała kondycje
fizyczną.

W drugim spotkaniu drużyna śwltezl poko 
nała zespól Hasmoneł 2:1 (2:0).

Wisła, Cracovla, Garbarnia 
próbują swe siły

KRAKÓW, 26.2. — Tel. wt. — Wszystkie 
trzy zespoły ligowe Krakowa stanęły dziś na 
boisku, dobierając sobie Jako sparrlng part­
nerów przeciwników lokalnych, względnie z 
pobliskiego śląska. Rozgrywki toczyły się w 
korzystnych warunkach, gdyż boiska są Już 
w normalnym stanie, a ciepła pogoda sprzy­
ja rozgrywaniu zawodów. Jedynie Garbarnia 
przygotowała niespodziankę, przegrywając z 
niższym o klasę przeciwnikiem. Cracovia po­
konała Stayię z Rudy 7:0 (1:0). ślązacy byli 
zespołem twardym i szybkim i do pauzy sta­
wiali dzielnie czoła Cracovil, która dopiero 
na 5 min. przed przerwą uzyskała prowadzę 
nie ze strzału Młynarka. Po przerwie Pająk 
egzekwuje karnego za rękę obrońcy I od tej 
chwili sypią się dalsze bramki, uzyskane 
przez Madrygę (2), Korbasa, Młynarka 1 
Myszkowskiego. Cracovia grata na ogól do­
brze, szczególnie po przerwie I znań na niej 
poprawiającą się kondycję. Sędzia p. Medyc 
ki skrzywdził ślązaków.

W następnym meczu Wisła wygrała z Ol­
szą 5:1 (4:1). Ligowcy wystąpili bez Kotlar- 
czyka, Szumilasa I Łyki. Najlepszym na boi­
sku był Artur, który strzelił wszystkie bram­
ki dla Wisły. Dla Olszy jedyny punkt uzy­
skał Stankusz. Sędzia p. Chmielek.

Garbarnia uległa Zwierzynieckiemu 1:3 
(1:1). Zwierzyniecki Jest zwykle na początku 
mitu groźnym przeciwnikiem, gdyż ma silną 
fizycznie, twardą i szybką jedenastkę. Dziś 
doświadczyła tego na sobie Garbarnia. Bram­
ki dla Zwierzynieckiego uzyskali Kuśnierz 2 
i Ryś jedną. Dla Garbarni Nowak. Sędzia p. 
Feret.

członków zarządu, którzy pośpieszyli
ze swymi dymisjami. Ten krok uspra­
wiedliwić można tylko zszarpanymi 
nerwami! Gdyby zarządy związków 
podawały się do dymisji przy dysku­
sji nad każdym projektem niewygod­
nym lub nierozsądnym, to wybory no 
wych władz trzeba byłoby przeprowa­
dzać co wtorek.

Kłębek nieporozumień
Jest rzeczą dla walnego zebrania ko­

larzy bardzo charakterystyczną (i jed­
nocześnie bardzo pochlebną), że po 
wysłuchaniu wyjaśnień obu stron ani 
jeden glos nie usprawiedliwił postępo­
wania zarządu. Mato tego: słuchając z 
napiętą uwagą deklaracji wiceprezesa 
p. Porczyńskiego nie podobna było 
przy najlepszej woli uchwycić łącz­
ności między wnioskami łódzkimi a 
gremialnym spychaniem przyjętych 
mandatów.

Nic dziwnego, że Jeden z delegatów 
nazwał tę ucieczkę ..nadużyciem zaufa­
nia społecznego, pokładanego w zarzą­
dzie". a walne zebranie postanowiło 
jednomyślnie nie uznać powodów dy­
misji i nie przyjmować jej do wiado­
mości.
Członek honorowy I przyjaciel
Specjalna delegacja złożona z p.p. 

Butlera (Lwów) i Kennana (Łódź) uda­
ła się do mieszkania płk. Gebla, by po

datu prezesa. '
Przyjmując do wiadomości te nie­

odwołalną decyzję, walne zebranie 
spłaciło dług wdzięczności za cztero­
letnią prace, mianując pik. debla człon­
kiem honorowym związku. Nawiasem 
mówiąc, godność ta została dopiero Po 
raz drugi w historii PZKol.; pierwszym 
członkiem honorowym był 6-krotny 
prezes ś. p. Mieczysław Bodałski.

Ustąpienie prezesa postawiło na po­
rządku dziennym kwestię skompleto­
wania nowego zarządu. Kryzys wy­
buchł tak nieoczekiwanie, że władze 
trzeba było improwizować trochę na 
kolanie. W ten sposób nagła a niepo­
trzebna dymisja odbiła się nlekorzyst 
nie nie tylko na nastroju zebrania, 
ale i na składzie przyszłego zarządu.

Zarząd bez gwiazdorów
Po długich naradach wybrano Jedno­

myślnie skład następujący: prezes — 
p Feliks Gołębiowski, wiceprezes ad­
ministracyjny — P. Machaj, sportowy 
— p. Łopiński, turystyczny — p. Ko­
bus, kapitan torowy — p. Jan Janków 
ski, szosowy — p. Artur Karle, tury­
styczny — p. Strzałkowski, gospodarz 
— p. Cieślak, skarbnik — p. Domański, 
sekretarz — P- Serocki, zastępca — P. 
Ruszkiewicz. przewodniczący Komisji 
Dyscyplinarnej — p. Milewuki.

Jednocześnie powierzono stanowisko 
kierownika biura PZKol. p. Por­
czyńskiemu, dotychczasowemu P. o. 
prezesa.

Co uderza w tym zarządzie? Brak 
figurantów. Jest to zarząd codziennej 
pracy. Tworzą go ludzie, którzy wy­
rośli nie na gadaninie, ale na szarej 
orce klubach i okręgach. Brak mu 
splendoru, brak wielkich nazwisk — ale 
piawdę mówiąc, system gwiazd zarzą­
dowych przejadł się już wszystkim 
i nie dal pozytywnych wyników. Nie 
oczekujemy żadnych cudów, chcemy 
widzieć rzetelnych miłośników kolar­
stwa — i ludzi o spokojnych nerwach.

Dla przypomnienia notujemy jeszcze, 
że p. Gołębiowski jest długoletnim

nem wypowiedziała sie Warszawa, Po. 
znań, Pomorze, Kraków, Lwów i śi^k. 
Nawiasem mówiąc, PZKol. wydaje już 
oddawna licencje niezależnych i zawo­
dowców na użytek kolarzy polskich / 
we Francji. W roku zeszłym wydano :
około 120 licencji niezależnych i 25 |j. 
cencji zawodowych.

Mistrzostwa szosowe postanowiono 
rozgrywać w jednym wyścigu, nato­
miast w kolarstwie torowym utrzymać 
system trzech startów na punkty (do­
chód!).

W wolnych wnioskach zebrani Jed­
nomyślnie wypowiedzieli sie za nawią. 
zaniem stosunków z Niemcami i wzno­
wieniem wyścigu Berlin — Warszawa. 
Załatwienie tej sprawy powinno stać 
się najpilniejszym zadaniem sporto­
wym nowoobranego zarządu.
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Kalendarz
Związku Kolarskiego na r< "1939

członkiem WTC. Dzięki wysokim 
zaletom charakteru p. Gołębiowski pia­
stował mandat prezesa WTC w naj­
trudniejszych okresach towarzystwa. 
Jako turysta p. Gołębiowski kierował 
słynną wyprawą 4-ch kolarzy z War- ( 
szawy do Konstantynopola. i

Do Berlina!
Pozostałe obrady potoczyły się już I

2 kwietnia —- mistrzostwo Polski w pitce 
rowerowej (Śląsk), 23 kwietnia — mistrzo­
stwo Polski na przełaj (Lwów), 30 kwietnia 
— wyścig na otwarcie Targów Poznańskich 
(Poznań), 7 maja — X jubileuszowy wyścig 
dookoła śląska (Śląsk), 18 maja — Ogólno­
polski wyścig KI. Sp. H. Cegielski (Poznań), 
21 maja — Okręgowe mistrz, szosowe 100 
km, 28 maja — wyścigi torowe hn śp. Nowa, 
ka (Poznań),

4 czerwca — Mistrzostwo Polski górski: 
(Śląsk), 11 czerwca — Mistrzostwo PolsW 
druż. torowe (Kraków), 18 czerwca — Mi­
strzostwo Polski szosowe 201? km (Warsza- 
wa), 26 czerwca — 2 lipca — Wyścig do Mo 
rza, 9 lipca — I eliminacja torowa 'o 
Mistrz. Polski sprlntterów (Łódź), 16 llpca —
Okr. mistrz, drużynowe 100 km.

22 — 30 lipca — Wyścig Dookoła Polski, 
13 sierpnia — Mistrzostwo Folsfcl druż. 10O 
km (Łódź), 27 sierpnia — Mistrzostwo Pol. 
ski torowe 50 km (Kalisz),, 3 września - 
II elim. torowa o mistrz. Polski sprinteróz 
(Kalisz), 10 września — Wyścig Targów 
Wschodnich (Lwów), 24 września — III eli­
minacja o Mistrz. Polski sprinterów (Kra-

w atmosferze zgody i porozumienia.; k*w),'i października'— Wyścig ogóinopoYśl 
Łódź wycofała swoje niefortunne wnio- . .
ski, projekty PZKol. przeszły bez opo-1 jSm, 1 3^11
ru i prawie bez dyskusji. września — Wyścig Dookoła Węgier.

Wyniki zimowego raidu
automobilowego P.T.K

Silna obsada zawodów 12.111
w Deutschlandhalle

Berlln, 25.2, t
Organizowane przez ISTAF między 

narodowe zawody lekkoatletyczne w | 
hali berlińskiej (12 marca) będą pier-. 
wszą poważną próbą, a zarazem po­
czątkiem regularnego treningu nie-| 
mieckich kandydatów na Olimpiadę 
1940 roku.

Z różnych dziedzin
Polska — Niemcy 1

dniach 18—19 marca zostanie rozegrane
w Warszawie międzypaństwowe spotkanie w 
koszykówce męskiej między Polską, a Niemca 
ml.

KPW - ŁKS 42 i 20
ŁÓDŹ, 26.2 — Teł. wł. — Zespól KPW 

(Poznań) wygrał w Łodzi 42:20 (21:14). 
Łodzianie prowadzili 12:2 | dopiero skupienie 
się drużyny poznańskiej przynosi Jej piękne 
zwycięstwo, tym cenniejsze, że wystąpiła 
bez Szymury, Patmykąta i Kasprzaka I w plcr 
wszej drużynie grali tytko Grzechowlak, Łoj 
I Niedzielski.

Grzechowiak zdobył też potowę koszy 1 
był najlepszym graczem na boisku.

Koszykówka w stolicy
Mistrzostwa Warszawy w koszykówce są 

Już na ukończeniu. Tylni w rozgrywkach ko- 
biccych zdobyła definitywnie Polonia, zwy­
ciężając po ra.z drugi AZS 22:20. Prócz tego 
AZS pokonał KPW Orzeł 56:21, a Makabl 
44:24, orać Polonia KPW Orzeł 27:21 I Ma 
kabl Warszawiankę 25:24.

wygrałem, gdyż nasi przeciwnicy nie | 
mieli pojęcia o tenisie.

— A dlaczego tak marnie poszło w 
grze podwójnej?

— Byliśmy zbyt powolni. Podczas 
zimy straciliśmy refleks!

Jednym słowem, naszych graczy 
czeka jeszcze bardzo ciężka praca nim 
dojdą do normalnej formy.

Sulima
PORAŻKI NA RIWIERZE

W dalszym ciągu turnieju teniso­
wego w Beaulieu Tloczyński przegrał 
z Holendrem Swollern 4:6 1:6. a Sio- 
dówna z Weiwers 0:6. 0:6.

W grze podwójnej panów Tłoczyń- 
ski i Baworowski zostali wyelimino­
wani przez parę Schoff ■— Belaford

Wyn kl spotkań w koszykówce męskie! by­
ły następujące: Polonia — Skra 44:21, AZS — 
KiPW Pruszków 34:28, Warszawianie® — AZS 

1 51:4«. Polonia — KPW' Orzeł 43:27, Skra — 
KPW Pruszków 30:0 w. o. (przy stanie 37:35
dla Skry drużyna KPW została zdekompleto­
wana).

Ostatecznie tytuł mistrza Warszawy przy- 
padnle Polonii.
Mistrzostwa paiA w Krakowlo
W dniach 3 — 5 marca zostawi rozegrane 

w Krakowie- mlstrzostnva Polski w koszyków­
ce kobiecej.

Udział swój zgłosiły: zeszłoroczny mistrz 
Polski — AZS Warszawa oraz mistrzowie ok 
ręgćw warszawskiego (Polonia), łódzkiego 
(IKPIi, krakowskiego (Makabl) I lwowskiego 
(AZS).

Drużyny będą walczyć każda z każdą. Pro- 
gram rozgrywek jest następujący:

3.Uli. AZS Lwów — IKP, Polonia — AZS 
Warszawa.

4.1 III. Maltabl — AZS Warszawa, Polonia 
— AZS Lwów, IKP — AZS Warszawa, Polo­
nia — Maikabf.

5.1 II. IKP — Makabl, AZS Lwów — AZS 
Warszawa, Polonia — IKP, Malmbl — AZS 
Lwów.

Mistrzostwa atletyczne 
w Łodzi

ŁóDż, 28.2. Tel. wł. — Dziś rozegrane zo­
stały przy udziale 60 zawodników mistrzo­
stwa atletyczne w zapasach w stylu rzymsko- 
greckim i dźwiganiu ciężarów. W zapasach 
tryumfowali zawodnicy Wlmy, którzy zdobyli 
cztery tytuły mistrzowskie. W kolejności 
wag tytuły zdobyli: FaJeckl (Kruschender), 
Kulesza (IKP), Kawał Władysław (Wima), 
Rafała (Wlma), Hlnc (Wlma), Dąbrowski 
(IKP), Zlmmer (Wlma),

W dźwiganiu ciężarów w trójboju olimpij­
skim zwraca uwagę dobry wynik Łaźnego, 
który w wadze lekkiej osiągnął 265 kg. W 
kolejności wag wynik! były następujące: Ll- 
berman (Jutrznia) 197,5. Podawacz (ZJcdn.) 
190, Łaźny (ZJedn.) 265, Dubiel (ZJedn.) 
257,5, Różański (Zjedn.) 275, Szmidt (Śl­
in) 260.

Skład lekkoatletów Łodzi
W slrtad lekkoatletycznej reprezentacji Ło­

dzi na pierwszy międzymiastowy mecz z War 
ezawą w hall łódzkiej, w dniu 5 marca rb. 
został w dniu dzisiejszym mianowany I przed 
stawia się następująco: 30 mtr. Pollńskl (Bo­
ruta — Zgierz) i Koss (ŁKS); 32 mtr. przez 
plotki: Maciaszczyk W. (Sokół) | Eksteln 
(Union Touring): 3000 mtr.: Kurpesa (ŁKS) 
1 Myszkowski (Zjednoczenie); 3x1000 mtr. 
Kurpesa, Kroening (IKP) I Mund (ŁKS), skok 
w dal: Hartman (Geyer) I Koss; skok o tycz 
ce: Anlkiejew (Wlma) I Maciaszczyk; trój- 
akok: Hartman i Maciaszczyk. Skok wzwyż: 
Baum (Policyjny KS) i Schmldtke (Krauschen 
der). Pchnięcie kulą: Lange (Wlma) i Owcza­
rek (Sokół).

Lekka atletyka w Poznaniu
POZNAŃ, 26.2. — Tel. wł. — W niedzielę 

odbyły się w Poznaniu lekkoatletyczne ml- 
ntrzostwa okręgu młodzików i kobiet. W kon 
karencjach pan stanęło tylko 11 zawodni­
czek, które uzyskały b. słabe wyniki. V/ ogól­
nej punktacji pań zwyciężył AZS 57 punk­
tów, drugi Sokół 40 punktów, trzeci KPW 
13 punktów. Warty na starcie nie było.

W konkurencji młodzików zwyciężyła War 
ta 106 punktów przed AZS 32 punkty. Soko­
łem 29 punktów, KPW 24 punkty, HCP 24 
punkty, Westa Krotoszyn 6 punktów i KSMM 
4 punkty. Na starcie stanęło 82 juniorów, 
którzy uzyskali wcale dobre wyniki.

Kierownictwo tutejszych lekkoatle­
tów, doceniając znaczenie tego ro­
dzaju zawodów-treningu, zapewniło 
sobie udział czołowych zawodników 
Polski i Szwecji oraz Estończyka Kre 
eka. mistrza Europy w kuli,

W biegu na 75 m, najwyższej kla­
sie niemieckich sprinterów: Borch- 
mayerowi, Neckermannowi, Scheurln- 
gowi t Hornbergerowi przeciwstawi 
się Lwowianin Danowski, którego tu 
oceniają jako wielki talent

Świetny plotkarz szwedzki Lidmann 
spotka się na 75-ciu metrach z Sche- 
ele, Wegenerem i innymi.

Na starcie 1.000 m znajdą się: Schu 
macher, Bott Mehlhose, wiedeńczyk 
Eichberger oraz Jakob. Stoczą om 
walkę z Gąssowskim, dla którego 
bieg ten będzie również poważną pró 
bą.

3.000 m przyniesie z pewnością nie­
zwykle ciekawą walkę czołowych dlu 
godystansowców niemieckich Syringa 
i Eitela z Kusocińskfm. Prawdopodob 
ny występ w Berlinie zwycięzcy z 
Los Angeles będzie centralnym punk­
tem zawodów ISTAF-u.

W skoku wzwyż koalicja miejsco­
wych skoczków zmierzy się ze Szwe 
dem Lindąuistem, mistrzem Europy z 
Paryża.

Ciekawy będzie też pojedynek w 
pchnięciu kulą Kreeka z Niemcami

I Woellke i Stockiem. Czy uda się mi­
strzowi olimpijskiemu nareszcie poko 
nać Estończyka?

Ostatnia konkurencja — to skok o 
tyczce. Mistrz Europy Sutter spotka 
się ze swoim konkurentem polskim —• 
Morończykiem. Prócz nich walczyć 
będą Edel i Hartmann.

Jak widzimy, lekkoatleci niemieccy 
szykują się do Helsinek b, poważ­
nie. Ich metody treningowe mają do­
prowadzić formę do szczytu na sier­
pień, tj. miesiąc, w którym odbędzie 
się olimpiada.

Trzydniowy raid automobilowy P. 
T. K. zakończył się w niedzielę. Ną 
i .ete w Zakopanem przyjechało 40 
wozów, oraz 2 poza konkursem, a 
mianowicie płk Górecki (nr 11) na 
Polski Fiat 518, który przekroczył 
czas dopuszczalny na pierwszym eta 
pie do Kosowa, oraz inź. Polturak 
(nr 30) na Lancii, który doroni! raid 
w Zakopanem, jadąc już Jednak noża 
konkursem.

Pierwszy na metę w Zakopanem 
przybył Witold Richter na Chcvrole- 
cie o godz. 8,20, a następnie w krót­
kich odstępach czasu: Mazurek na 
Ch.vroiecie, Sporny na Bulcku, pan! 
Zagóma na Chevrolecie 1 Inni.

Po zaparkowaniu wozów w gara­
żu Li<ri Popierania Tnn^^rkl odbitą 
się próba techniczna, polegająca na 
powierzchownym obeirzeniu wozów 
o. — sprawdzeniu działania instalacji 
elekt, vcznej i oświetleniowej.

^„tępnie odbvfa sie próba szybko­
ści górskiej. Start bvl w odległości 
100 hi przed .wadem na skrzyżowaniu 
Alei Prezydenta R. P. proł. Mościc­
kiego i drogi do Kuźnic.

W kłasle 4 (wozy najcięższe) naj­
lepszy czas osiągnął Aleksander Ma­
zurek na Chevrolecie —• 3:38 min., 
powstałe 4 wozy osiągnęły czas w 
granicach tolerancji, tzn„ że zawodni 
kom, którzy nie przekroczyli najlep­
szego czasu plus 20 proc, nie liczono 
ptmklów karnych.

W klasie 3-ej (wozy do 2.003 ccm) 
najlepszy czas osiągnął p. Dodacki 
na B.M.W. — 3:32 (czas tolerancji 
4?4). Poza tym zaledwie 2 woz->- ą 
miano* Icle nr 23, pór, Kołaczkowski 
na Citroenie — piskali czas 
b»’ "unktów karny-'!. Wszystkie łn- 
ne wozy, w f”m 15 wojskowych “*ze 

drore z Punktami karnymi.
W klasie 2-ej (wozy do 1.500 ćcm) 

najlepszy czas osiągnął nr 38, p, 
Wierzba na Lancii — 3:23 min., będą­
cy zarazem najlepszym czasem dnu 
(granica tolerancji 4:04 min.) bez 
punktów karnych w tej próbie zna-

leźll się nastenulacy zawodnicy: Inż 
Krzeczkowski na Lancii 3:43, inż. Ma 
rek na Olimpia-Opei 4:04.

W klasie 1-ej (samochody do 1.00! 
ccm) najlepszy czas uzyskał nr 42 p 
Śz- .Lowski na Skodzie — 5:16 min 
(granice tolerancji 6:19 min.). Bet
punktów karnych nr 41, p. Kłus ni

O. B.
Polska-Włoclhy 1 Polska-Nlemcy
25 czerwoi rozegrają poWe lefcko- 

ntlcfid mera we Florencji lub Mediolanie z 
Wloszltaml, a 2 llpca we Frankfurcie nad Od­
ra z Niemkami,

Depeszą zapowhdź 
odwołanie - fisiem

KATOWICE, 26.2. — W «obotf I niedzielę 
na miękkim lodowisku ml- 

•tyzoętwa Polski w jeidzle sztucznej. T»k 
ehclal tego P.Z,1. w telegramie nadesłanym 
w... plątekl W sobotę rano nadszedł Ust, że 
zawodnicy stołeczni nie startują, gdyż za so­
bą nie mają treningów, toteż okręg śląski od 
wołał mistrzostwa — w sobotę przed połud­
niem. Po rozmowach z Warszawą i aarządem 
Toncatu zdecydowano się pneprowadzlć mi­
strzostwa w dniach... 3 I 4 rnarca, przy czym 
warazawiaęy zjadą do Katowic w poniedzia­
łek 27 bm„ gdzie będą mogli trenować pra­
wie cały tydzień.

— Jak i łyżwiarze wyobrażają sobie dokoń­
czenie mistrzostw 4.1 II, kiedy tor będzie Już 
oficjalnie zamknięty? — pytamy p. o. za­
rządcę lodowiska p. Hajdę.

-» Maszyny będą pracować przez całą noc 
tak, źo/lód będzie 4.III — do południa na 
pewno.; Gonzej zapowiada się natomiast pierw 
szy dzień mistrzostw 3 marca. Hokeiści zare­
zerwowali sobie tafle. Trudno nam przez po­
łudnie j popołudnie utrzymać lód, toteż Jazda 
szkolna: odbędzie się chyba 3-go w czasie od 
6—8 rano! (hr>
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Aero — 6:05, p. Polański na D.K.W.- stj
6:08.

Najlepsze czasy w wyścigu górskie : 
bez względu na klasę wozów uzvsl 
li: „ i

1) Wierzba (Nr 38) na Lancii 3;2 j

2) Inż. Polturak (Nr 30) na Lanc! , 
3:29; ।

3) Dodacki na BMW (Nr 9) 3:32, :
4) Mazurek na Chevrolet (Nr 4 : 

3:38, c
5) Inż. Krzeczkowski na Lanc! 

(Nr 39) 3:43,
'A^itold Richter na Chevrolet (N 

2) 3:50,
7) P. Podoski na Citroenie (Nr 2i 

3:51,
8) Pani Zagórna na Chevrolet 3:5
9) P. Sporn- na Buick (Nr 1) 3:¾
IG) Fur. Kołaczkowski na Cltroenf-

C t 27) 3:56 mkn. I

Ze świata
TAMPERE, 26 ?. — Teł. wt. - l 

mistrzostwach świata w j‘eździe szyi 
klej pań rozegrano dziś dwa biegi, j 
500 m zwyciężyła Holenderką Dank: 
54,3 przed Salnii (Finlandia) 54,7 
Verne Lesche (Finlandia) 557 Ne! 
ringowa wskutek upadku zaieta prze 
ostatnie 7-me miejsce — 68.2.

3000 tn wygrała Verne Lesche - 
6:20,3 przed Tamminen (Finlandii
6:43,3 i Holenderką Danker. Ćzwań 
była Nehringowa — 6:57,9.

W punktacji prowadzi Lesche prze 
Danker. Nehringowa zajmuje szós 
miejsce.

ZNÓW KLĘSKA NORWEGÓW 
OSLO, 26.2. — Tel.

rze norwescy doznali 
porażki. Na własnym 
poknani przez dwu 
Jeszcze przed biegiem 
wadził mistrz świata

wt. — Łyźw 
znów dotkłlw 
gruncie zost 
cudzoziemcó' 
5.000 mtr pr 
Fin Waseno

Bieg 5 km wygrał mistrz Europy Ł 
tysz Berziusch w 8:54,2 i wygrał 
klasyfikacji ogólnej z 198.803 p’ 
przed Wasenfusem 200,1.2 i Nor" 
giem Balia ugriidem,

NiarclaTze fińscy 
bezkonkurencyjni w biogaoh 
W LabU rozpoczęły ule do ce ni: wlet 

międzynarodowe zawody cnirclartfde z ud? 
lem n^Tepszy-h zawndrflufw Sir ndvoawl'

Ni 18 tam F’onowl«i obsadzili 5 p’enwW' 
mlelsc: 1) 0%’nura 01243 2) Nitwj
1:12:42, 3) Stolae 1:12:53. 1:1^
51 laAancn 1:13:20. 61 Limdsirown (Szweg 
1:13:35.

W ncdzlelc odbył oto maraton nnrclo-'5 
m 50 tam Flnoowle obsadzili nź 12 per 
szych miejsc Nn|Ici>«v Szwed zajgi 13 
mlefsco, a najlepszy No wok —- !5-fe. Z"

W «lateto wieczorem । .
pokosi w Bralinie renrz/o fae,ę 
szy 6:0, •
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Chociaż głosowano...
-- skasować

J49 — utrzymać

SPORTOWCY!
PALCIE PAPIEROSY

astąpiio 
ulaminu
<O|. zo- 
rzeciw- 
egulami 
wą, Po.
i Śląsk, 
lale Już
1 zawo. L 
Polskich 
wydano
i 25 H.

Liga odparła atak na niezawisłość
Podział 339 głosów 

1 skład delegacji
i owionę 
L na to. 
trzymać 
Łty (do-

ini jed­
na wią.

i wzno- 
rszawa, 
no stać 
sporto-

51, Śląsk PJP- Antoszewski, 
Sztuka, Szpiegelmann, Rocho- 
ni5L' Liga p.p. płk. dr Rudolf, dr 
Obrubański, dr Michałowski, Ko­
rol ;

44, Warszawa p.p. kpt. Kublin, 
Frenkiel, Głowacz, Pichelski, 
Herman, Bukowski, Czekawski;

40, Lwów p.p. prof. Dręgie- 
wicz Drobut, pik. Burnatowicz, 
nadkom. Radwański;

28, Łódź p.p. Konopka, Kal­
lenbach, Karkowiak, Każrnier- 
czak;

25, Kraków p.p. dr Rozwadow-
skl. dr Obntbański, Neustein;

Poznań p.p. mec. Seydlitz,22, 
m«c.

18, 
Itak,

IA

linkę, Patoka:
Zagłębie p.p. Wolski, Olek-
Kamis, Bluszcz:
Pomorze p.p. Kochański,

1939
w pitce 
mistrz o- 
kwietnia 

znańskich 
'S wyścigi 
- OgólnoJ 
|Poznań),l 
>owe 10Ó 
p. Nowa. I

i górskie 
'o Polski 
a — Ml- 
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Ig do Mo 
irowa 'o 
i llpca —

la Polski, 
iruż. 100 
:two Pol- 
teśnia — 
prlntcrów
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-III el|. 
iw (Kra> 
Mn opolski

września 
3 — 11

cy: 1nż. 
inż. Ma'

do 1.00( 
nr 42 p 
:16 min 
.1. Bei 
Kłus nt 
1K.W.-

górskin 
' uzvsk

ncii 3:2'

i Lancii

3:32, 
(Nr 4

Lanc!

rolet (N

(Nr 2?

twlątkowski, Warchoł;
li, Stanisławów p.p. mjr. Lo- 

nb, Maćkowta;
I, Wilno p*. Gąałorek, Wohl- 

■an;
7, Wołyń PP. kpt Banasiak, 

Ar Ksok;4, R.P.A. Śląsk p. Rochowlak;
4, Białystok p.p. Bannet, inż. 

bupiński, Miklasz;
t. Lublin p.p. mjr. Polnlaszek, 

■gr. Oppenheim. Gostkowski!
3, Polesie p. Leszczyński.

. — Dziękuję panom ea lojalne 1 
rzeczowe ustosunkowanie się do na­
szych spraw i zagadnień. Obrady 
obecne nie obfitowały może w bfysko 
tllwe popisy oratorskie, jak za daw­
niejszych c-zasów, gdy w gronie na- 
szym zasiadywalo wielu krasomów­
ców, Jednak była to praca rzetelna 1 
solidna...

Tymi słowy zakończył plik. Olablsz 
obrady dorocznego walnego zgroma­
dzenia Polskiego Związku Pliki Noż­
nej.

Dictum prezesa PZPN, który posła 
da rzadką zaletę ujmowania w kilku 
lapidarnych zdaniach istotnego sensu— 
wytrąca z ręki pióro w ehwili, gdy 
clicialo by się naszkicować falistość 
poziomu półtoradniowych obrad. By­
ły wzloty na miarę 4:0 zwycięstwa 
nad Jugosławią. Były z trudem wy- 
walczone remisy 4 hi ZurycłL Były 
honorowe przegrana (delegat Pozna­
nia wybaczy nam, że użyjemy okreś­
lenia. które chcialby — zupełnie ałusz 
nie zresztą — raz na zawsze wykreś­
lić ze słownika), niby bój z eaekola- 
dowymi Brazylijczykaml.

Na szczęście nie było natomiast za­
łamań marki „Paryż". Jedno niefor­
tunne wykolejenie, gdy w robotę po 
debacie ligowej temperatura podnio­
sła dę wyjątkowo wysoko, zostało 
szybko naprawione wyjaśniającym o-

1 cić do wydarzenia, które odbiło się 
w opinii sjjortowej tak bolesnym 
echem.

Jednak I w tym wypadku obeszło 
się bez niezdrowych sensacji! Wytłó- 
inaczono sobie wzajemnie pewne nie­
jasności. Wykorzystano okazję do po­
ruszenia zagadnień na temat obozów, 
treningów, doboru reprezentacji, na- 
rybku, by w konkluzji wysunąć po­
stulat ściślejszej współpracy kapitana 
sportowego z referentem wyszkoleniu 
wym, celem wydobycia na Jaw i 
sprowadzenia na arenę reprezentacyj 
ną młodych talentów.

Przy okazji tej otrzymał też kilka 
ciepłych wspomnień były trener P. Z. 
P. N. p. Otto, którego zasługi pod­
kreślali pp. Kuchar, Przeworski i me 
cenas Seydlitz, prz.y czym delegat 
Poznania wypowiedział się przeciw 
sprowadzeniu trenera angielskiego 

Przyłączając się do pochlebnej o- 
ceny kwalifikacji p. Otto, szczególnie 
gdy chodzi o systematykę pracy, nie 
możemy jednak zgodzić się na wszyst 
kie argumenty przemawiające rzeko­
mo przeciw importowi instruktora z 
kraju, który stworzył i wzniósł na nie 
botyczne wyżyny sport piłki nożnej!

Nie zaaprobujemy przede wszyst­
kim twierdzenia, jakoby umiejętności 
piłkarzy naszych były tak niskie, że 
wchłonięcie nauk na poziomie „uni­
wersyteckim" przekraczałoby ich zdol 
ność pojmowania.

LEPIEJ COŚ, NIŻ — NIC
Zdajemy sobie doskonale sprawę, 

źe Jeden trener angielski nie rozwiąże 
zagadnienia. Nie osiągnie też tego ani 
p. Otto, ani którykolwiek z niemiec­
kich jego kolegów, gdy znajdzie się 
w warunkach bardzo różnych od tych 
wśród jakich pracuje w rodzinnym 
kraju. Z p. Otto rozmawialiśmy na te 
maty te przez wiele godzin.

W Polsce nie ma możności przepro­
wadzania co miesiąca kursów choćby 
coraz w to innej miejscowości! Nie 
łatwo jest zgromadzić kilka razy do 
roku kadrę reprezentacyjną na dłuż­
szych obozach wyszkoleniowych!

Z chwilą gdy nie możemy wydelego 
wać w teren conajmniej sześciu po- ' 
ważnych Instruktorów, którzy prowa 
dzili by 1 kontrolowali pracę na sta­
łym odcinku przez dłuższy okres cza- 1

gi. Czy nie warto by np. pomyśleć o 
samodzielnym wyzyskaniu tzw. „Dnia 
Ligi" 1 przeznaczeniu uzyskanych stąd i 
funduszów na akcję wyszkoleniową 
wśród własnych klubów? I

Inicjatywa w tym kierunku byłaby ' 
bodajże najskuteczniejszym argumen­
tem przeciw atakom na autonomie, któ­
rej utrzymanie na dalsza metę nie jest 
takie newne.

PYRRHUSOWE ZWYCIĘSTWO 
Wniosek Śląska zmierzający do poz-

bawienia Ligi gospo-
darczej i administracyjnej, nie uzyskał 
wprawdzie większości kwalifikowanej, 
jednak wypowiedziała się za nim więk­
szość zwykła. 177:149 głosów przy 13
wstrzymujących 
na przyszłość!

Śląskowi mamy 
gdy wniosek ten

jest przestrogą

za złe, że z chwilą 
npadł, forsował na

upór dalsze jego oderwane już części, 
czym do pewnego stopnia podważył 
swe poprzednie stanowisko I doprowa-

dzięki temu właśnie

pozycji, zmierzającej do uniemożliwię 
nia komulacji kilku mandatów w hie­
rarchicznie równych sobie władzach. 
Nie chodzi naturalnie o zrobienie ko­
muś osobistej przykrości, lecz o — za­
sadę, która za rok, czy dwa może być 
bardzo niedogodna właśnie tym, któ­
rym dzisiaj odpowiada.

12 KLUBÓW W LIDZE
Bez przeszkód zgodzono się natu-

ralnle na powiększenie 
modyfikacją, że nastąpi 
cem roku bieżącego, 
więc w r. 1939 z Ligi 
drużyna, a wejdą trzy.

Ligi, jednak z 
ono już z koń- 
W rezultacie 
spadnie jedna 

tak, że r. 1940
rozpoczniemy Już z Ligą złożoną z 
dwunastu klubów. Byliśmy 1 jesteśmy
przeciwni mechanicznemu etykieto-

świadczeniem 
tosKrwskiego 
dolfa.

delegata Śląska p. Ąa- 
w rtoetmku do pik. Rn-

su, 
mu 
ani 
ant

o generalnym podniesieniu pozio- 
nie będzie mowy! Nie wskóra tu, 
systematyczny pedagog niemiecki, 
specjalista angielski!

PORYWISTE WIATRY Z ZACHODU

i na.
mimo to jednak dążył nad 
:ją aebranfa, przy «nawianiu

spfl^midanla zarządu. Gorycz prze- 
hijahi s przemówień poszczególnych 
delegatów', gdy zmuszeni byli powró-

Wypowiadając się mimo te m Ang!l 
kłem, oczekujemy od niego usunięciu 
pewnych zasadniczych braków. Gra­
cze nasi uli» mają pojęcia o grze da­
łem, główkowanie znajduje się na 
poziomie kompromitującym! Przyda 
się również rozstrzygnięcie niektó­
rych zagadnień taktycznych, co przy 
autorytecie fachowca wyspiarskiego 
będzie łatwiejsze. Wiemy, że działal­
ność angielskiego profesora futbolowe 
go będzie ograniczona. Skorzysta z 
niej oonajwyżej grupa instruktorów I 
zapewne obozowicze kadry reprezen­
tacyjnej oraz „Orląt".

Jednak nie ma innej rady, tym bar­
dziej. że zaangażowanie stałej siły na 
wzór Otta obciążyło by budżet na ok. 
20.000 zł rocznie!

Punkt ciężkości znajduje się więc, 
Jak dawnie] tak 1 nadal w klubach. Od 
Ich pracy i ambicji zależy przede wszy 
stkim poziom polskiego piłkarstwa. I 
^ydaje nam się, że tu właśnie otwie­
ra się piękne pole przed Zarządem Ll-
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KONFERENCJA TENISOWEGO ,MITRGPACUPU“ 
odbyła sie w sobotę w Warszawie przy udziale delegatów Ju- 
^oslawU, Węgier i Polski. Na lewo delegaci P. Z. L T.: radca 

Olchowicz i prezes Miller.
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WALNY SEJM PIŁKARSTWA POLSKIEGO
po odczytaniu przez pik. dr. Rudolfa (stoi) sprawozdania komisji rewizyjnej, uchwali za 
chwile absolutorium zarządowi P. Z. P. N., którego prezes — pik. dypl. Glabisz (na lewo) 

przysłuchuje sie przemówieniom delegatów

reprezentanta Poznania (prof. Patoka), 
który odczuwa przecież również na 
własnej skórze działalność klubów fir­
mowych, znalazła żywy oddźwięk w 
enuncjacjach przedstawicieli tzw. sła­
bych okręgów. Zresztą te właśnie „dru- 
goklasowe" okręgi zdobywały się w 
każdym niemal wypadku na bardziej 
sportowe gesty, niż ich możniejsi ko­
ledzy!

W rezultacie więc wszystko zostało 
po dawnemu. Będziemy żyć i rozwi­
jać się bez trzymania graczy na ka- 
rencyjnej smyczy.

Szereg wniosków natury admini­
stracyjnej nie interesuje szerszego ogó­
łu. Bardziej ciekawe są natomiast pro- 
lekty wyszkoleniowe, poświęcimy im 
przy pierwszej okazji osobna wzmian­
kę.

waniu drużyn marką „ekstraklasy". 
Rozumiemy bardzo dobrze, że rozsze­
rzanie Ligi odpowiada apetytom okrę­
gów, jednak czy przez dalsze rozwad­
nianie tego I tak już bardzo rozcień­
czonego „ekstraktu" zbliżymy się dn 
zasadniczego celu — podniesienia po­
ziomu?
WIĘKSZOŚĆ PRZECIW KARENCJI

Wbrew obawom naszym nie utrzy­
mała się żadna ustawa karencyjna. Z 
prawdziwą satysfakcją podkreślić na­
leży, że znalazło się wielu delegatów, I Obrady sobotnie wyczerpały najbar- 
którzy potrafili wznieść się ponad cia- dziej „drażliwe" punkty programu, to- 
sna podwórkowa mentalność. Filłplka I też w niedzielę poszło już wszystko

względnie gładko, tym bardziej, że u- 
proszczono sobie zadanie, wybierając 
trzy komisje, które uzgodniły sprawy 
budżetowe, organizacyjne i wyborcze.

W budżecie, przedstawionym przez 
skarbnika, poczyniono liczne korekty. 
Rozumiemy doskonale, że delegatów 
spragnionych pomocy finansowej na 
wyszkolenie drażnią przede wszystkim 
wydatki administracyjne. Niemniej jed 
nak należy pamiętać, źe normalny roz­
wój organizacji zależy również w 
znacznej mierze od sprawnie funkcjo­
nującego biura. Polski Związek Piłki 
Nożnej dawno już przestał być „to­
warzyskim zebraniem amatorów spor­
tu", jest on dzisiaj potężną machiną, 
po prostu przedsiębiorstwem społecz­
nym, to też musi opierać sie na silach 
wynagradzanych i pochłaniać odpowie­
dnie sumy na manipulację. Oliwa do 
podtrzymywania funkcji mechanizmu 
Jest konieczną. Na to nie ma rady, (ns).

DLA SWEGO SPOKOJU 
I OPANOWANIA UŻYWAJ 
NOŻYKÓW «ECLIPSE»

drobne szczegóły wpływają 
na ważne rozstrzygnięcia

Migawki z sali obrad
Walne zebranie PZPN odbyło się wl szawa; Śląsk — Poznań; Łódź — Po- 

rekordowym czasie. Obrady rozpoczę- morze; Polesie —. Wilno; Białystok —
to w sobotę po 10-ej a już w niedzielę 
ok. godz. 13-ej wymieniano pożegnalne 
uściski dłoni. Przy czym komplet byt 
wielki, gdyż wszystkie okręgi wysłały 
swe delegacje, w niektórych wypad­
kach kilkuosobowe.

Przemówienia były stosunkowo krót­
kie i treściwe. Zniknęły na szczęście 
złe obyczaje z czasów, gdy każdy de­
legat uważał za konieczne znaleźć się 
w liście mówców, by rozpocząć swą 
oracie od słów: „...zgadzam się całko­
wicie ze swym przedmówcą" I mielić 
przez pól godziny, to co powiedziano 
już czterokrotnie.

Kierownictwo obradami spoczywało 
w wytrawnych rękach dyr. Konopki z 
Łodzi. Prezes ŁOZPN ma wszelkie 
szanse na dożywocie w funkcji prze­
wodniczącego dnia. Nic dziwnego, 
przyjeżdża do Warszawy stale przez 
Zakopane, w pełnej kondycji i już ze­
wnętrznym wyglądem jest niejako, uo­
sobieniem tężyzny sportowej 1 zdro­
wia. W osobie mec. Linkego z Pozna­
nia miał p. Konopka dzielnego sekun­
danta. Zastępca przewodniczącego zna 
lazłszy się na stolcu prezydialnym trzy 
mai twardą ręką w ryzach zbyt głoś­
nych gadulów. Dostało sie przy tym 
parokrotnie kolegom z Poznania.

Konferencja wyszkoleniowa obrado­
wała w piątek wieczorem. Brali w niej 
udział z ramienia PZPN pp. Kuchar 
i Foryś oraz referenci wyszkoleniowi 
wszystkich okręgów. Na konferencji u- 
stalono mistrzostwa juniorów oraz wy 
losowano pierwszą kolejkę pucharu 
Polski.

Dla mistrzostw Juniorów ustalono na­
stępujące terminy: 2 llpca, 16 lipca, 
6 sierpnia, oraz finał w listopadzie jako 
przedmecz jakiegoś większego spotka­
nia. Losowanie dało następujący wy-

Kraków w.

Lublin; Lwów — Stanisławów; Wo­
łyń w. o.

Terminy pucharu Polski przedsta- 
wiają się następująco: 3 maja, 29 czer­
wca, 15 sierpnia, 5 listopada. W pierw­
szej kolejce wylosowano pary: Wołyń 
— Warszawa; Polesie — Wilno; Sta­
nisławów — Lublin; Lwów w. o.; Kra­

ków w. o.; Zagłębie — Poznań; Pomo­
rze — Białystok; Łódź — Śląsk.
Wnioski statutowe co trzy lata. Tego 

rodzaju projekt lansował w kuluarach 
P. Mallow. Nie ulega wątpliwości, że 
pomysł zasługuje na uwagę. Ostatecz­
nie wyszliśmy już z okresów ząbko­
wania, fundamenty I rusztowania stoją 
mocno, nie ma więc najmniejszej po­
trzeby przy każdym dorocznym widze-

Polska -- Jugosławia -- Węgry
Małe, ale dobrane grono w „Mitropaćup*1

Konferencja pucharu śr. Europy dla 
tenisistów zwołana została do War­
szawy, ze względu na to, że Polska 
jest w tym roku gospodarzem tej im­
prezy po zeszłorocznym zwycięstwie.

W zebraniu wzięli udział delegaci
tylko trzech państw: Polski (inż. 
ler, radca Olchowicz, dr Ożga 
Sękowski), Jugosławia (p. Cop), 
gry (pp. Petery i Herzum).

Mil- 
i P- 
We-

swąWycofała z rozgrywek męskich 
drużynę Italia, z męskich i żeńskich 
Czechosłowacja. Niemcy zgłosili się 
do rozgrywek pań,' a do rozgrywek

MOMENT Z MECZU O MISTRZOSTWO ARMII FRANCUSKIEJ

panów zaproponowali zespól rezer- 
wowy, co przez komitet pucharowy 
zostało odrzucone.

Obrady toczyły się pod przewod­
nictwem inż. Millera, w języku nie­
mieckim.

Wobec małej ilości państw zgłoszo­
nych do rozgrywek postanowiono ro­
zegrać je nie w ciągu dwu lat, a w 
ciągu jednego roku. Dokonano równo 
cześnie losowania terminów: Polska— 
Węgry 2 — 4 czerwca, Polska — Ju­
gosławia 4 — 6 sierpnia. Termin me­
czu Węgry — Jugosławia ustalony 
hędzie później, gdyż oba te państwa 
grają równocześnie w pucharze Da- 
visa. Od miejsca tego spotkania zale­
ży też, czy do Polski przyjadą Wę­
grzy, czy Jugosłowia. Jeśli Węgry 
będą gospodarzami meczu z Jugosła­
wią, przyjadą do Polski, a Polska po- 
jedzie wtedy do Jugosławii. W prze- 
ciwnyrn razie sytuacja będzie odwrot 
nie.

Losowanie w grze pań wygląda na­
stępująco: w pierwszej rundzie (do 
1.V11) grają Jugosławia — Włochy, 
zwycięzca gra z Węgrami do 1.VIII, 
w tym samym czasie Polska spotyka 
się u siebie z Niemcami, a finał odbę­
dzie się do 24.DC.

I W meczach pucharowych każde z 
I państw zobowiązało się wystawić naj 
lepsze składy. Prócz tego zobowiąza- 

, no się obesłać międzynarodowe mi­
strzostwa każdego z uczestników pu­
charu, a więc mistrzostwa Węgier w 
dn. 20 — 28W111, Jugosławii. 30.VI11 —

4.IX i Polski, które będą połączone 
z oficjalnymi rozgrywkami indywidual 
nyrni o mistrzostwo śr. Europy w dn.
25.VII — 3I.VIII, bezpośrednio po mi­
strzostwach Niemiec w Hamburgu.

Do komitetu prezydialnego rozgry­
wek wszedł z ramienia Polski, jako 
przewodniczący inż. Miller, do komi­
tetu wykonawczego jako sekertarz 
dr Ożga.

Jeszcze jedną zdobyczą dyplomaty 
czną konferencji jest zapewnienie só 
bie przez naszych delegatów popart 
cia na komitecie Pucharu DaviM 
przez delegatów Węgier i Jugosł 
sprawy udziału Baworowskie 
barwach Polski.

Mecz tenisowy Polska — Sz^ajca-

skarbnika p. Werner, zast. sekret, p. Mosiń­
ski do WG i D wybrano znów pp. Kruga, da­
lej Zajączkowskiego i Paszkoirskiego, do 
WSS pp. Krokowskiego i Kmicnińskiego. De-

niu się stawiać nowe przybudówki, po 
to, by po roku znów je zmieniać. Gdy­
by przyjąć zasadę przeprowadzania 
zmian statutowych co 3 lata, była by 
przynajmniej możność gruntownego 
wypróbowania obowiązujących norm. 
Zarząd PZPN ma opracować i rozesłać 
ramowy statut. Jeśli utrzymane zosta­
ną obecne zwyczaje, można żywić na­
dzieję, że nim leszcze nowy statut (po­
prawiony przez Okręgi) wejdzie w ży­
cie już na najbliższym walnym zgro­
madzeniu wystąpią delegaci z projekta­
mi poprawek do własnych poprawek. 
Zmiany te nie zawsze wynikają z po­
trzeb życia, lecz i z chwilowych ko­
niunktur.

KOMISJA ORGANIZACYJNA dokonała kil­
ku przesunięć terytorialnych. Przyłączono ok 
ręg kielecki wraz ze Starachowicami do War 
szawy, Lipno, Włocławek, Nieszawę do Po­
morza, Działdowo do Warszawy. Trudności 
wyłoniły się z przydziałem Kalisza, który 
przez usta delegatów Łodzi domagał się po­
zostania przy Łodzi, natomiast komisja pro­
ponowała, ze względów życiowych, przesu­
nięcie do Poznania. Rozstrzygnęło głosowaóla 
i Poznań otrzymał Kalisz, Koło, Turek 1 Ko­
nin.

PROIEKT STWORZENIA OKRĘGU COP 
nie- ał zrealizowany. Odłożono go do sza

dy COP stanowić będzie rzeczywisty ok- 
potecając uwzględnić przy tym interesy 

ćhodnich potaci okręgu lwowskiego. 
WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE w miejsce wy­

losowanych nie przyniosły żadnych zmian. 
Wiceprezesem administracyjnym został więc 
nadal mjr. Kaciukiewicz, przew. WG i D Inż. 
Przeworski, skarbnikiem kpt. Nlkolski, zast.

- ’• VYJ.7 pp. IVI UKUWOnicgu i 1UII1CI1III sniŁjjW, 
rla rozegrany będzie definitywnie na ZZ zostali pM<.. Rudolf { prof.
kwietniu w Pnkrp Wacek Rudolf ze Lwowa.kwietniu w Polsce.

Tenis stołowy
LWÓW, 26.2. — W sobotę rozpoczął się we 
Lwowie dwudniowy turniej tenisa stołowego 
o mistrzostwo Polski. Do mistrzostw druży­
nowych stawiło się 12 drużyn, które rozloso­
wano na dwie grupy.

I: Hapoel (Częstochowa),, KPW (Łódź), 
Hasmonea (Lwów), PZL (Warszawa), T.C.L. 
(Siemianowice), Putrzenka (Tarnów).

II: Gwiazda (Warszawa), Goeal (Lwów), 
Rewera (Stanisławów), Makkabl (Chorzów), 
KPW Pomorzanin (Toruń) 1 Samson (Tar­
nów), który jest obrońcą tytułu mistrzowskie 
go.

W mistrzostwach pań bierze udział 10 za­
wodników, podzielonych na dwie grupy. W 
mistrzostwach panów 30 zawodników rozloso 
wanych na 4 grupy. Kierownictwo zawodów 
stosując się do regulaminu nie rozstawiało 
najlepszych rakiet.

Otwarcie turnieju odbyło się w hali spor­
towej.

W niedzielę wieczorem na turnieju tenisa 
stołowego o mistrzostwo Polski zakończyły 
się rozgrywki w konkurencji pań. Tytuł mi­
strzyni Polski zdobyła Stockfischówna (Gwinz 
da — Warszawa) przed Eckówną (Gwiazda 
— Lwów), Koppelówną (Skole), Konstanl- 
nówną (Lwów) I Suplicką (Toruń).

Ponadto ukończono rozgrywki eliminacyj­
ne panów I rozgrywki drużynowe. Do fina­
łów iniśtrzpstw drużynowych zakwalifikowa­
ły się z grupy pierwszej zespoły Samsonu z 
Tarnowa I Makabi z Chorzowa, a z grupy 
drugiej PZL z Warszawy i Hasmonea ze 
Lwowa.

LWÓW BYŁ W WYBITNIE JUBILEUSZO­
WYM NASTROJU. Wnioski jego w sprawie 
budowy domu sportowego oraz historii pił­
karstwa polskiego nie znalazły wprawdzie 
aprobaty, niemniej jednak na końcu zebrania 
wystąpił prof. Dręgiewicz z apelem, by P. Z. 
P. N. przed jakimś meczem międzypaństwo­
wym urządził Akademię z okazji 20-lecia 
swej działalności.

NA PRZYDZIAŁ SPOTKAŃ MięDZYPAŃ- 
STWOWYCH liczyć mogą w najbliższym se­
zonie tylko Warszawa i Łódź, gdyż oba te 
miasta dają dobre dochody. Gorzej jest ze 
Śląskiem, gdzie obowiązują ’b. niskie ceny bi­
letów. Być może, że przydział otrzyma też 
Poznań, z chwilą gdy stadion będzie zupeł­
nie odrestaurowany.

Władze PZPN otrzymały jednogłośnie ab­
solutorium za całoroczną działalność.

ZA ZNIESIENIEM AUTONOMII LIGI wy­
powiedziały się następujące okręgi: Lwów, 
Łódź, Śląsk, Pomorze, Poznań i Zagłębie.

WNIOSKI ŚLĄSKĄ zmierzające do zredu­
kowania ilości głosów Ligi na walnym ze­
braniu PZPN nie uzyskały większości. ____

SPRAWA KUMULACJI MANDATÓWTe 
władzach hierarchicznie równych, postawio­
na przez Śląsk, uzyskała tylko zwykłą więk­
szość 174:165, a potrzebna była kwalifiko­
wana.

ZA WPROWADZENIEM KARENCJI wypo­
wiedziały się okręgi: Śląsk, Pomorze, Łódź 1 
śl. R.P.A.

„W Wieki Piątek - nie gramy!"
Do sekretariatu KS. „Ruch" wpłynęło pfc- 

mo od mistrza południowo - wschodniej Nie­
miec — Vorwaerte - Rosensport (Gliwice), w 
którym Niemcy wyrażają chęć rozegrani!» me­
czu w Hajdukach, dn. 7 kwietnia rb. kierow­
nictwo „Ruchu" odpisało w b. grzecznym' 
tonie, że w Wielki Piątek grać nie może,„(br)
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Trzy dni wstępnych eliminacji
Pierwsza refleksja, która nasunęła (trudu przeszedł przez przedboje, ale,) KOLCZYŃSKI SIEJE POSTRACH j Mikst wypunktował Włostowskie- 

w w przedbojach mistrzostw niestety, nie mógł zachwycić swą for-j W pólśredniej królował Kolczyński, go, a Milewski — lomalę. Jańczak 
Warszawy— to zbyt uciążliwe elimi- mą. Zresztą jeśli chodzi o tego za- który znokautował słabego Zdanowi-1 nie miał godnego przeciwnika w oso- 
nacje. W tym roku do konkurencji wodnika, wypada on zawsze blado w'cza a w drugiej kolejce oszczędzał ko- bie Igora. ,
zgłosiło się przeszło stu zawodników,| walkach ze słabszymi. Miller byt nie-! legę z pułku — Ciszewskiego. KIEPSKI POZIOM W PÓŁCIĘŻKIEJ , 
W przyszłym sezonie, mielmy nadzie-. zły, jak zwykle świetnie ..tańczył" w W pólśredniej na uwagę zasługują! Poziom w wadze półciężkiej był, 
_ . — ringu i jakby nieco nabrał agresyw- starty Grądkowskiego, który ciągle bardzo kiepski. Zych zrobił najwięk-

ności. Komuda nie mógł zachwycić, | utrzymuje się na dość wysokim po^szą niespodziankę, biłąc pewnie Cią-

Wysoki poziom
koksu warszawskiego

na finałach mistrzostw
lę, zgłosi sie jeszcze wiecei. Boks
gwałtownie rozrasta sie wszerz.

W tych warunkach eliminacje nie 
mogą być Przeprowadzone w ciągu 
dwu czy trzech wieczorów i trzeba 
na nie poświecić więcej czasu. Nie 
można wymagać, aby publiczność pa­
trzyła na walki przez 5 i pól godzin, 
nie można żądać od zawodników aby 
walczyli gdzieś po północy.

jest on w tej chwili zbyt anemiczny 
i „mało bojowy". Samą defensywą 
trudno wygrać walki.

Z młodszych nieźli byli Gulina i Ur­
bański.

Na ringu oglądaliśmy sporo zawód-
W

CZORTEK KRÓLUJE 
piórkowej królował Czortek,

który nie miał najmniejszych trudno-na ijuBu u&uiuuitbiny spuro zawufl' Kiory nie miał najmine^zyuii iruunu- 
ników, którzy daleko odbiegali klasą ; ści w przebiciu się do finału. A jed- 
od swych kolegów, a jednak zostali; nak na jego tle wypadł, dajmy na to, 
dopuszczeni do mistrzostw. Jak to się taki Stryjkowski bardzo dobrze — co 
mogło stać? Otóż kluby warszawskie ] jest zjawiskiem pocieszającym i świad 
w tym roku przejawiły wyjątkową! czy o podciągnięciu się. klasy, 
aktywność. Zawodnicy wyjeżdżali na

ziomie. Ż młodych dobrze zanrezento- żelę — zawodnika, który jest w sta­
wał się Kupiec. Kategoria ta byta ] bej formie. Doroba I wygrał z Cendla- 
słabo obsadzona... powód Kolczyński! . kłem, ale jego zwycięstwo było bar- 

CIĘŻKIE WALKI W ŚREDNIEJ dzo wątpliwe. Doroba I jest już tylko 
W średniej rozegrała sie gorąca ba- . cieniem dawnego reprezentacyjnego 

talia o wejście do finału. Ożarek nie-! zawodnika. Spadek u teK° b0* 
znacznie wypunktował Dorobe II, ale ! s-ra postępuje w bardzo szybkim 
sam padł ofiarą własnej broni — o tempie.
czym piszemy na innym miejscu. Bo finału zakwalifikował sie Luka,

• biiąc pewnie Zycha.

Finały mistrzostw pięściarskich 
Warszawy były doskonale. Na żad­
nym z bokserów, poza Woźniakiewi-, 
czem, nie było znać trudów cztero- i 
dniowych walk. Starcia były prowa­
dzone w młodzieńczym, żywiołowym 
tempie, przynosząc zaszczyt przygo-] 
towaniu kondycyjnemu pięściarzy. Po

W tej kategorii walczvl również 
Tworek, który się tu znalazł przypad­
kowo, mając niewielką nadwagę po­
nad limit koguta. Walczv! również 
Budziszewski, który zaprezentował 
się nieźle, ale Jego miejsce zdaje się 
być również w koguciej.

Wreszcie stary lis MałeckL który 
śiejsza selekcja.'Jeśli, rozwój boksu 
pójdzie nadal w takim tempie, trzeba VatIawcH nnieoTat dnhnvi r - nam znane. Kozłowski pokazał dobrą będzie podzielić zawodników na kl. C, । fonnę> nieste.ty. Siusiali sie z konku- 

rencji wycofać. Przyjemną niespo- Jeszcze Jeden wniosek z mistrzostw. I dzlanfcą bvra dobra ,Fłlstawa -wej-

prowincję, łatwo wygrywali i groma­
dzili 10 zwycięstw potrzebnych do 
dopuszczenia do mistrzostw w kla­
sie A.

KONIECZNOŚĆ REFORM
Tak dalej być nie może, w przy­

szłości musi być przeprowadzona ści-

> «JtOLVZlG WXilUOVH ii IłllO 14 X» V •
Prowincja posiada dobry materiał, ale 

I zupełnie niewyszkolony. Taki np.
I Kruk z Radomia zademonstrował ka-

rykaturę pięściarstwa.
POSTĘP W KATEGORII LEKKIEJ
Zróbmy przegląd walk, które od­

byty się w przedbojach. Na pierwszy 
plan wysuwa się mecz Kowalski — 
Tomczynski. Nim jednak przejdziemy 
do opisu — trzeba podkreślić, źe ka-

(mana — nabrał on męskości 1 agre­
sywności, a technicznie również się 
poprawił.
POPRAWA FORMY KOWALSKIEGO

W lekkiej Kowalski zademonstro­
wał dobrą formę i dowiódł, że z po­
wrotem musi być brany pod uwagę 
jako bokser reprezntacyjny. Jego ata­
ki seriowe w walce z Tomczyńskim

sit 
i MVW&W

Przez cały dzień 
a trosk też mu nie

pracuje intensywnie, 
brakuje. Mimo to ani

j W ciężkiej poziom przerażający. 
Kruk z Radomia nie miał naimniejsze-1 

| go pojęcia o boksie — znokautował । 
'go slaby Albert. Sowiński i Archacki) 
'beznadziejnie słabi. Wygrał w oczach]

ziom walk był nierówny — slaby w 
wagach ciężkich, dobry w lekkich.

Na czoło wysunął się mecz Kowal­
ski — Woźniakiewicz — mecz o miej 
sce w pierwszej reprezentacji. Mecz 
dał wynik remisowy; choć zwycię­
żył zasłużenie Kowalski; remisowy 
dlatego, że obaj pięściarze mają rów­
ne prawa do pierwszej reprezentacji 
i o wyborze decydować będzie cha­
rakter przeciwnika. Z drugiej strony,

wiedzieć, że atakowany własną bri> / 
nią — kapituluje.

Z pozostałych reprezentantów Pr,j. ; 
ski w szczytowej formie byl Czor- P 
tek. choć wciąż jeszcze lekceważy i 
krycie; tylko w dobrej byl Kolczyń- i; 
ski. Kto go zresztą wie? Dążył n e- i 
ubłaganie do nokautu i obija! niemi.. I; 
łosiernie Grądkowskiego, który w V 
ogóle nie ośmielił się trafić „Kclki". 1 
Potem Kolczyńskiemu zrobiło się yj. (\
docznie 
połowy 
mieniła 
wypadł 
padlby

żal przyjaciela, zmniejszy! do I 
dynamikę ciosu i wali a za- i 
się na pokaz. Nie najle; ie| i 
też Rotholc. Kto wie, jak yy i 
mecz, gdyby Baśkiewicz by! ;

peznauzieime siam. wygiai w uuaucii j ------ — -—- - -
sędziów Archacki — choć bvi zupel-1 lepiej by mecz w ogóle się me od-
nie zdemolowany przez Sowińskiego.

Makabi z niewiadomych powodów 
wycofała się z mistrzostw.

Prowadził w ringu walki p. Zaplat- 
ka bardzo energicznie, będąc nie tyl­
ko sędzią, ale i pedagogiem.

K. Gryżewsk!

był, mielibyśmy bowiem więcej złu­
dzeń co do wartości obu bokserów.
Woźniakiewicz odkrył u

UUK3CIU W» 
Kowalskie- 
:yzii ciosu Igo brak ruchliwości, precyzji ciosu l gorzej.

i skuteczności defensywy. Kowalski
pokazal, że na energiczny atak prze­
ciwnika Woźniakiewicz nie umie odpo

Przed epilogiem mistrzostw drużynowyth

bardziej odporny na ciosy. Ale bok ser 
który gnie się po pierwsz.ym celnym 
uderzeniu nie jest trudnym przeciwni­
kiem. Uderzenie Rotholca jest co pra­
wda piekielne — szybkie, celne, nie­
oczekiwane. Ma cios mistrza Europy, 
z innymi walorami jest w tej ch-vf|j

tegoria lekka, która dotąd była achil- stały na najwyższym poziomie. W dal I 
lesową piętą stolicy, stała się niespo- szej kolejce z Zatelem oszczędzał się 
dziewanie jej najmocniejszym punk- najwidoczniej. f
tern. Klasa jest wyrównana i mamy w| Ciężkim przeciwnikiem bvł Abram-j 
tej chwili w Warszawie kilku na-iczyk, na którym niewątpliwie odbity) 
prawdę wartościowych zawodników.; się trudy służby wojskowej. Bokser’ 
A więc: Kowalski, Woźniakiewicz, | ten jednak jeszcze rna nrzyszlość j 
Tomczyński, Łukasiewicz, Abramczyk,! przed sobą. Błażejewski natomiast w 
Błażejewski — to zawodnicy, których wadze lekkiej nie odegrał większej
można śmiało pokazać nawet na za- roli, jest raczej Walterem i jak 

i inni wołał walczyć w lekkiej, gdziegranicznych ringach.
KOWALSKI - TOMCZYNSKI były większe szanse niź w nólśred-

Mecz Kowalski — Tomczvński był] niej — kategorii Kolczyńskiego. Bla- 
oczekiwany z wielkim zaciekawię-, jejewski walczył dość szablonowo — 
niem. Zakończył się on pełnym trium- I tak jak przed dwoma, czy trzema .laty, 
fem Kowalskiego, który wygrał trzy Bardzo dobry mecz stoczvl Łuka- 
rundy i obnażył wszystkie słabe punk-! siewicz z Wozniakiewiczem. ale wy- 
ty Tomczvńskiego. Okazało się, że! trzymał go kondycyjnie tylko przez 
Tomczyński jest istotnie samorod-1 dwie rundy. Kontry Łukasiewicza 
nym talentem, który mimo szeregu । były naprawdę godne widzenia. Woz- 
braków może być już w tei chwili za- niakiewiczowi mamy do zarzucenia, 
liczony do ekstraklasy polskiej. Tom- że walczył może za mało starannie i 
czyński jeszcze źle wyczuwa dystans, j inkasował zbyt wiele.
nie umie rozpocząć ataku i nadać mu pmMaonaiMMaMnHMMHaMM

śladu nerwowości, ni zmęczenia! Źródłem 
Jego sił I energii Jest Oromaltyna. Kto 
pl e codziennie Dvomaltyng, ten wzmacnia 
ciało I nerwy, czyni 
organizm odpornym 
przeciw chorobom, 
uzupełnia zużywaną 
energię I dostarcza 
budulca do odnawia­
nia komórek, s tym 
samym umożliwia 
spełnienie zadań Ja­
kie współczesne ży­
cie nakłada.

OVOMALUBE

płynności, liczy zbyt na swa prawą 
i sygnalizuje ją przy uderzeniu, a za­
niedbuje lewą, nie umie ..wchodzić" 
w przeciwnika itp.

Aiimo tych błędów twierdzimy na-
Decyzje sobotnie

dal, Tomczynski jest talentem,
którv trzeba kultywować.

ROTHOLC BEZ KONKURENCJI
Nie będziemy się zatrzymywali 

przy opisie przebiegu poszczególnych

W sobotę rozegrano półfinały mi­
strzostw bokserskich stolicy w nie­
których wagach.

W koguciej Sobkowiak (S) pewnie 
wygrał z Komundą (P), posyłając go

walk, które nie mają większego zna- w pierwsze] rundzie do „6“ na deski.
czenia dla całokształtu naszego pię- 
Sciarstwa. Zrobimy raczej przegląd 
zawodników. A więc, w wadze muszej 
Rotholc bez trudu dostał sie do finału 
wygrywając wysoko z Brzęczkiem — 
zawodnikiem odważnym i obiecują­
cym. Brzęczek jednak w gruncie rze­
czy nie miał nic do powiedzenia i na­
wet zaznajomił się z deskami.

Z drugiej strony Baśkiewicz miał 
ciężką przeprawę z Szatkowskim — 
bokserem, który jest zupełnie dobrym 
materialem 1 warto się nim zaopieko­
wać. Już w drugiej kolejce Baśkie- 
wicz ledwo wygrał z Zausznickim, 
wykazując słabe przygotowanie kon­
dycyjne. Na ogól Baśkiewicz zawiódł: 
wprowadza na ring nadal zbyt wiele 
chaosu.

SOBKOWIAK NIE MIAŁ 
TRUDNOŚCI

W koguciej nie znalazł się nikt god 
ny uwagi. Sobkowiak bez większego

W drugiej parze Miller (Ćz) dostał się
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Warta e 10:6 10:6 

12:4
10:6 
13:3 10 55:25

HCP 6:10 A 13:3 
7:9

11:5 
9:7 6 46:34

Goplania 6:10 
4:12

3:13 
3:7 fi 13:3 4 35:43

Lechia 6:10 
3:13

5:11 
7:9

3:13 fi a 24:56

i mocno, że Ożarek zatacza się i pada 
na deski. Podnosi się, ale za chwilę 
znów pada. Sędzia przerywa walkę, 
a sekundant wyciera rękawice Ożar- 
kowi. Ale nawet ta przerwa nic nie 
pomogła, następne ciosy znów posy­
łają Ożarka na deski i sędzia przery-

Warta — Goptaia 12:4
POZNAN, 26.2. — Tel. wł. — Przez 

zwycięstwo to Warta już bezapelacyj 
nie przypieczętowała zdobycie tego­
rocznego drużynowego mistrzostwa 
Polski. Walki stały na względnie do­
brym poziomie i prawie wszystkie by 
ly bardzo zacięte, a zwycięstwa War 
ciarzy uzyskane zostały dopiero po 
dużym wysiłku.

Koziołek, będący w dobrej formie, 
natrafi’ na dobrze dysponowanego Ła 
dę 11 i musial dać z siebie wszy­
stko, aby wygrać.

Skałecki pokonał Krysiaka na punk 
ty, chociaż wynik tej walki ważył 
się przez dwa starcia, gdyż, jak wia­
domo, Skałecki nie jest specjalistą od 
punktowania i wręcz slaby, gdy prze­
ciwnik nie pozwoli zaskoczyć się cio 
sem z lewej ręki. Udało się to Skałec 
kiemu dopiero pod koniec drugiego 
starcia i posiał Krysiaka do 9 na de­
ski. W trzecim starciu Krysiak zna­
lazł się dwa razy na deskach do 7 
i 8, lecz przetrwał kryzys, przegry­
wając tylko na punkty.

Również bardzo zacięta była walka 
Ratajaka z Marcysiakiem oraz Jarec­
kiego z Mrozowskim. Bardzo łatwo

w najładniejszej walce dnia. Ponadto 
w drużynie lwowskiej dobrze wypadł 
Baranowski. Górecki, początkowo sła­
bo zastartowal, ale zrehabilitował się 
— w oczach widowni — znokautowa­
niem Liszki. Słabszy niż zwykle był 
Szwarkowski. Wynik. nierozstrzygnię­
ty uzyskany przez niego w walce z 
Klimeckim był raczej zasługą... sę­
dziów lwowskich.

HCP zaprezentował drużynę zupeł­
nie wyrównaną: Najsłabszym pun­
ktem gości był Ratajczak. Najlepszą 
formę wykazali Klimecki i Szulczyń- 
ski, następnie Walkowiak 1 Sobczak.

W wadze muszej Stępniewicz 
(HCP) nokautuje w drugiej rundzie 
Koronę. Lwowianin tylko z trudem 
ootrafił nawiązać walkę, a w drugim 
starciu już bezapelacyjnie skapitulo­
wał przed żywiołowym poznańczy- 
kiem.

W wadze koguciej Górecki (Le­
chia) wygrał przez k. o. w drugiej 
rundzie z Liszką. Nokaut nastąpił w 
momencie zupełnie nieoczekiwanym. 
Poznańczyk wyższy i silniejszy miał 
przez pierwszą rundę lekką przewa­
gę. Cios Góreckiego był jednak tak 
silny, że z miejsca skończył zawod­
nika HCP.

W wadze piórkowej Sidelnlkow (Le 
chia) wypunktował Walkowiaka. Si- 
delnikow rozwiązał walkę taktycznie 
bardzo dobrze, gdyż od pierwsze! 
chwili nie dal sobie narzucić systemu 
poznańczyka. Przez wszystkie 3 run­
dy lwowianin lekko przeważał.

W wadze lekkiej Szymczak (HCP)

Werdykty sędziów były Słuszne, po 
za wagą średnią, gdzie przyznano nie 
zasłużenie zwycięstwo Milewskiemu 
nad Miksem.

W wadze muszej Rotholc bije Bż- 
śkiewicza. W pierwszej rundzie Ba­
śkiewicz doskonale operuje lewą, roz- I 
bija nią ataki Rotholca i trafia go cżę 
sto. Rotholcowi brak tempa i płynno­
ści akcji. Dopiero pod koniec drugiej 
rundy Rotholc trafia lewą i załanuja 
Baśkiewicza. Nie umie jednali go wy 
kończyć. W trzeciej lewy posyła Ba­
śkiewicza na ziemię, po czym zaczy­
na się masakra. Ale nokautu nie ma.

W koguciej Sobkowiak bije Mille­
ra. W pierwszej rundzie padają wszy 
stkiego dwa, trzy ciosy. Sobkowiak 
przechodzi do ataku, ale nie umie dać 
sobie rady z defensywą ! taktyką 
przeciwnika, który uniemożliwia wal­
kę na póldystans i dobrze się kryje. 
W trzeciej Sobkowiak atakuje wypa­
dami i trafia wciąż prawym, rozstrzy, 
gając spotkanie na swą korzyść.

W piórkowej Czortek bije Małec­
kiego. Czortek poluje na nokaut, od­
słania się i w rezultacie dostaje serię, 
po której odnawia mu się kontuzja 
oka. Od tej chwili Czortek walczy z 
niezwykłym zębem, nieustępliwie, bez 
litośnie, masakruje Małeckiego, aie nie 
tylko nie może go znokautować, ale 
dostaje sam sporo. Małecki za faule 
głową dostaje ostrzeżenie.

W lekkiej Kowalski bije Woźrdakie 
wieża. Kowalski nie umie utrzymać 
Woźniakiewicza na dystans, mimo to 
w pierwszej rundzie kontrami i kontr 
atakami zapewnia sobie niewielką 
przewagę. W drugiej rundzie' Woźnia
kiewicz co chwila przechodzi, jak

do finału walkowerem na skutek nad-, wa walkę.
wagi Guliny (O). W drugiej parze Mikst (PZL) wy-

W piórkowej Czortek (Ok) wygrał punktował nieznacznie Jańczaka, któ-

Czwartek
W muszel BaślPewlez (Syrena) pokonał 

Szatkowskiego (Fort Benia), ZausznJckl 
(Gwlacda) pokonał Szybowskiego II (Syrena).

W wad’e koguc’oi — SoWrowiafc (Svrena) 
pókonał Słowika (Skra). Strychalskl (Iskra) 
zwyciężył Żurawskiego (Orkan), Urbań­
ski (Warszaw anka) — Molendę, a Komtuda 
(Polonia) — Szybcwskiego I (Syrena).

W plórłtowel Kozłowski (Syrena) pokonał 
Wejmana (Polonia), Jambor (PZL) pokonał 
Szymankiewicza (Iskra), Małecki (Polonia)— 
Baffa (PZL). । _ .

W wadze teldtlel Kowalellcl (PZL) pokonał 
Tomczvbdricgn (Ws -'zawl-rlM.

W pólśredniej Ciszewski (Pól.) pokonał 
Gnewosza (PZL). Kolczyński (Svrena) — 
Zdanowicza (t. o. w I rundzie. Grądkowski 
(C-echowl-e) — Wrk'*tńsldego (Ork’n).

W średniej Mikst (PZL) pokonał Brzóskę 
(CWS), Kupiec tCr.rchcwice) pokonał Do- 
brzylewskiego (Iskra).

W wadze póKIęiCdej Centllak (Warszawian­
ka) pokonał Ab ernczyka (O tran), Łuka (Fort 
Bema) — Lisowrk'e"o (W-rezawianka), a 
Zych (Iskra) — Ciąże!" (CWS).

W wadze ciężkie1 iSrehaokl ^Czechowice) 
wygrał w. o. z Wizińskint (Polonia).

Piątek

ze Stryjkowskim (W). Ten ostatni za 
sługuje na pochwałę. Mimo, że Czor­
tek przewyższał go na każdym kro­
ku, potrafił przeprowadzić walkę ot­
wartą i dzielnie odgryzał się przeciw­
nikowi.

Drugi półfinał nie doszedł do skut 
ku, gdyż Kozłowski kontuzjował rękę 
i do finału dostał się Małecki. (P).

W lekkiej Kowalski (PZL) walczy! 
ze swym kolegą klubowym Błażejew 
skim (PZL). Nie była to jednak walka 
„towarzyska"; Błażejewski dał z sie 
bie wszystko aby wygrać. Dwie pier 
wsze rundy należą do Kowalskiego, 
który góruje techniką, w trzeciej Bla 
żejewski przypuszcza generalny atak 
i kilka razy trafia Kowalskiego. Ten 
jednak zdołał opanować sytuację — 
kontruje coraz precyzyjniej i finisz 
należy do niego. Runda wyrównana. 
Walkę tę wygrał bez zastrzeżeń Ko­
walski.

W drugiej parze Woźniakiewicz 
(W) wygrał z Woźniewiczem (O), 
ale raczej wypadł słabo. Woźniewicz, 
co prawda, przy każdym ataku zamy­
ka oczy... a jednak mimo to trafiał 
swojego rywala dość często.

W trzeciej rundzie Woźniakiewicz 
walczył z rozciętą brwią, co mu 
bardzo przeszkadzało.

W średniej niespodzianka: Milew­
ski (P) zdobył sobie ostrogi w walce 
z renomowanym przeciwnikiem — 
znokautował Ożarka. (O)! W pierw­
szej rundzie Ożarek atakuje i kilka 
razy trafia bardzo mocno — Milew­
ski jednak inkasuje ciosy bez więk­
szego wrażenia. Już w drugiej ran­
dzie walka się wyrównuje, a Milew-

rv jeszcze nie doszedł do szczytu for 
mv. Polnista w drugiej rundzie ata­
kował i był lepszy od swego vis a 
vis. W trzeciej Mikst znów górował.

K. G.

wygrał Szymura, 
kazał brak ducha 
dziewanie dobrze 
Białkowski, który 
nymi ciosami.

gdyż Leśniak wy- 
do walki. Niespo- 
zaprezentował się 

bil krótkimi i cel-

zwyciężył na punkty Różańskiego.. | 
Poznańczyk miał przewagę zdecydo-| 
waną w drugiej rundzie. Pierwsze 
starcie było wybitnie remisowe, a

przez masło, przez lewą przeciwnika 
i wydaje się, że losy walki są prze­
sądzone. Tymczasem w trzeciej run­
dzie Kowalski przechodzi do general­
nej ofensywy „a la Woźniakiewicz", 
atakuje bezustannie długimi prostymi, 
trafia dowolnie, poskramia nieśmiałe 
próby przejęcia inicjatywy u Woźnia 
kiewicza i wygrywa rundę wysoko.

W pólśredniej Kolczyński goni bez

Sokół - Makabi 10 i 6
KRAKÓW, 26.2. — Tel. wt. — W Krakowie 

rozegrano dziś ostatni mecz bokserski z cyk 
lu o drużynowe mistrzostwo okręgu. Mecz 
zadecydował o wicemistrzostwie okręgu’ do 
którego pretendowały trzy drużyny. W dzi­
siejszym spotkaniu Sokół wygrał z Makabi 
10:6. Wyniki były następujące: Kwiatek (Sok) 
zremisował z Wakszlakiem (M), Piszczek II 
wygrał na punkty z Ankrautem (M), Piszczek 
I (Sokół) zwyciężył na punkty Komfelda 
(M). Wnęk (Sok.) zremisował z Eiclinerem 
(M), Siatko (Sok.) przegrał z Pancerem (M), 
Czarski (Sok.) przegrał z Grosem (M), Fli- 
zak (Sok.) znokautował Birnbauma (M), Iwa 
niuk (Sok.) znokautował Hermana (M). Sę­
dziował w ringu p. Kreutzwlrt, na punkty 
Bogdanowicz, który rozstrzygnął błędnie w 
trzech walkach, a to w muszej, lekkiej i pół 
średniej.

IKP - WISŁA 13 H
Niespodziewanie wysokim zwycięstwem 

13:1 zakończył się mecz bokserski pomiędzy 
IKP a krakowską Wisłą. Zwyciężyli oczywi­
ście łodzianie. Kilka wyników było zupełnie 
nieoczekiwanych. W muszej Szwed (IKP) 
zwyciężył przez techniczne k. o. w trzeciej 
rundzie Juszczyka. W koguciej Marcinkowski 
nie rozstrzygnął walki z Łęczyńskim. W piór 
kowej Spodenkiewicz po dłuższej przerwie 
ukazał się anów w ringu 1 pokonał Bałuc­
kiego. W lekkiej Kowalewski wygrał przez 
k. o. z Marcem. W półśrednlel Więckowski 
zwyciężył Moszkowsklego. W półciężkiej Fron 
czak wygrał z Kowalskim, walka ta Jednak 
została przerwana na skutek kontuzji obu 
zawodników. W wadze ciężkiej Pietrzak po­
konał Żbika.

Warta przegrała w wagach, w któ 
rych jest, jak wiadomo, bardzo słabą 
— w muszej i średniej.

W ringu sędziował p. Kazimierz 
Derda Na punkty pp: Moskal (Kra­
ków), Kubiak (Łódź) i Masłowski (Po 
znań).

W wadze musze! Krakowski (War 
ta) przegrał na punkty z Ładą I (Go­
plania), mimo, że ten ostatni otrzymał 
dwa napomnienia za bicie otwartą rę­
kawica.

W wadze koguciej Koziołek (War­
ta) pokonał Ładę II (Goplania). Rów­
nież i starszy Łada otrzymał jedno 
napomnienie za bicie otwartą rękawi­
cą.

W wadze piórkowe! Skałecki (War 
ta) pokonał na punkty Krysiaka (Go­
plania).

W wadze lekkiej Ratajak (Warta) 
po ładnej technicznie walce zwycię­
żył Marcysiaka (Goplania), który w 
trzecim starciu osłabi, oddając inicja­
tywę i zwycięstwo Ratajakowi..

W wadze pólśredniej Jareckll (War 
ta), po bardzo ładnej walce, pokonał 
Mrozowskiego (Goplania).

trzecia runda wykazała nieznaczną 
przewagę zawodnika poznańskiego.

W wadze pólśredniej Sobczak 
'HCP) wygrał walkowerem z powo­
du nadwagi Sauera. Walka towarzy­
ska zakończyła się wynikiem nieroz­
strzygniętym, który nieco krzywdzi 
poznańczyka, gdyż Sobczak przez pier 
wsze dwa starcia zdecydowanie prze 
ważał.

W wadze średniej Szutczyński 
(HCP) wygrał walkowerem z powo­
du minimalnej nadwagi Podkowlcza. 
W towarzyskim spotkania lwowianin 
walczył bardzo nierówno i wybitnie 
chaotycznie. Szułczyński miał więc 
zadanie ułatwione i wygrał walkę zde 
cydowanie.

W wadze półciężkiej Baranowski 
(Lechia) znokautował w pierwszej 
rundzie najsłabszego zawodnika go­
ści Ratajczaka.

W wadze ciężkiej Szwarkowski 
(Lechia) zremisował z Klimeckim. 
Poznańczyk był stanowczo lepszy, ru 
chliwszy, skuteczniejszy, szczególnie 
w zwarciu.

Sędziował w ringu p. Borski źe 
Lwowa, punktowali Kleiner źe Lwo- 
wa, Sadlowski, Śląsk, Rudek Kraków.

(Kol.)

I przerwy Grądkowskiego, usiłując go 
znokautować. Gdy widzi jednak, że 
nie będzie to łatwe, gdyż zasłona 
Grądkowskiego Jest szczelna, zmniej­
sza dynamikę i ogranicza się do po­
kazu repertuaru ciosów.

W średniej Milewski chce znokau­
tować Miksa, tak jak Ożarka, ale 
Miks jest ostrożniejszy, .pilnuje się, 
kontruje i nagłymi doskokami daje 
się dobrze we znaki Milewskiemu. W 
trzeciej rundzie Milewski zawadza 
prawym, rzuca przeciwnika na deski, 
ale Miks nadal przeważa. Przyznano 
zwycięstwo Milewskiemu.

W półciężkiej Doroba bije Łukę 
Doroba ma w pierwszej rundzie du­
żą przewagę; nie dopuszcza Łuki dł 
walki, a jego lewe proste są dotkli­
we. Potem przewaga Doroby jest co 
raz mniejsza, zwłaszcza w trzecie 
rundzie Łuka dochodzi do głosu w 
zwarciu, ale zwycięstwo Doroby jes 
pewne.

W ciężkiej Archacki bije Alberta
po walce bez historii —* chaotyczne 
wymianie ciosów.

Mistrzami Warszawy zostali wiei 
Rotholc (Gwiazda), Sobkowiak (Syre . 
na), Czortek (Okęcie), Kowalsk 
fPZL), Kolczyński (Syrena), Milewsk 
(Polonia), Doroba (Syrena) i Archae 
ki (Czechowice). A więc aż 3 tytutj 
zdobyła Syrena.

Odpowiedz Redakcji
P. Mack, Łódź. Mistrzem olimpij-ski coraz częściej dochodzi do głosu ------- ----- ------- . -

i kontruje z prawe!. Na początku skim w roku 1936 w wadze pólśred- 
trzeciej Milewski kontruje tak celnie niej był Fin — Suvio.

W wadze muszej — Rotholc polro-nał Brzęcz 
ka na punkty, przy czym w 3-cleJ rundzie 
Brzęczek znalazt się na dętkach do 9-Clu. W 
drugiej walce Baśkiewicz wj-punktowat Zausz 
nicklego po wyrównanym rncczu.

W koguctel Finster podilal się w drugiej 
rundzie Galinie. Komuda przechodzi do cp- 
stepnej rundy bez watki, gdyż żuławski nie 
został dopuszczony przez lekarza. Miller w 
drugiej rundzie znokautował Różniewslciego U. 
Sobkowiak zwycięży! w 3-cim starciu Urbań­
skiego przez techniczny k. o.

W wadze piórkowej — Czortek wygrał wy 
soko na punkty z Budz:szewsklm. Małecki 
zwyciężył Zysmana, Stryjkowski odniósł nie- 
znaczne zwycięstwo nad Tworfdem, a Ko­
złowski wygrał z Jamborem.

W wadze lekkiej — Clechomskl przegrał z 
Woźnlakiewrezem. Kowalski wypunktował Za- 
tela. a Abramezyk przegrał z Błażejewskim, 
Woźniakiewicz wygrał z Lutcasiewlczem.

W wadze pólśredni’! — Kolczyński wygrał 
z Ciszewskim, a GradkowsW zwyciężył Kup­
ca przez techniczny k. o., w trzeciej rundzie 
(rozcięcie brwi).

W średniej: Milewski wygrał z T-omam- 
klem, a Ożarek. po wyrównanej walce, z Do 
robą II. J-.nezak b’je fgora. a Mitcst — Wło- 
PtwSłCiego.

W półciężkie;: Doroba I, po wyrównanej 
walce wygrywa z Cendlakiem, a Łuka z Zy- 
CłlW wadze ciężkiej — Archaclrl niczasłuże- 
nic pokonał na punkty Sowińskiego a Albert 
wygra! przez techniczny fc. o. w trzeciej run­
dzie z Krukicm-

m
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W wadze średniej 
(Warta) przegrał na 
czykiem (Goplania), 
wodnikiem gości.

W wadze ciężkiej 
ta pokonał przez

Wyrzykiewicz 
punkty z Niem- 
najlepszym za-

Szymura (War- 
k.o. w drugim

starciu Leśniaka (Goplania). którego 
już w pierwszym starciu po ciosie w 
żołądek (nieco niskim), posłał do 9 na 
deski.

W wadze ciężkiej Białkowski (War 
ta) wygrał przez zdyskwalifikowanie 
w drugim starciu Zielińskiego (Go­
plania) za ustawiczne bicie po ko­
mendzie „puść". Po dwu napomnie­
niach sędzia odesłał Zielińskiego do 
rogu. Białkowski miał jednak w obu 
starciach wyraźną przewagę.

Publiczności zebrało się mało, oko­
ło 600 — 700 osób. (SS).

Lechia 9:7
LWÓW, 26.2. — Teł. wł. — W nie­

dzielę rozegrany został we Lwowie 
rewanżowy mecz bokserski .o mistrzo 
stwo Polski między HCP a Lećhią.

Zainteresowanie ześrodkowało się 
na walce Podkowlcza z Szułczyń- 
skim. Niestety walka nie przyniosła 
spodziewanej emocji, gdyż obaj za­
wodnicy walczyli poniżej swej for­
my, Poznańczyk był bardziej precy­
zyjny mimo, że w trzecim starciu o* 
padt nieco z sił. Wajkę wygrał mini­
malnie, ale bez zastrzeżeń, toteż de­
monstracje lwowskiej publiczności by 
ly zupełnie nieuzasadnione.

Ze strony Lechlj'miłą niespodzianką 
była forma Sidelnikowa, który zdecy­
dowanie wypunktował Walkowlaka,

6 mistrzów Grudziądza
GRUDZIĄDZ, 26.2. — W Grudzią­

dzu zakończyły się dwudniowe zawo­
dy bokserskie o mistrzostwo miasta, 
zorganizowane przez miejski ośrodek 
WF. W ringu stanęło 35 zawodników, 
zrzeszonych w Sokole, Związku 
Strzeleckim, WKS i Związku Rezer­
wistów Mniszek. Poziom walki na o- 
gół wyrównany, jednak decyzje sę­
dziów niezawsze odpowiadały prze­
biegowi spotkań. Wyraźnie skrzyw­
dzono zeszłorocznego mistrza Wilna 
Radzickiego (WKS), który prżed ro­
kiem w ćwierćfinale mistrzostw Pol­
ski uległ nieznacznie na punkty re­
prezentantowi Polski Kowalskiemu 
(Warszawa).

Radzickiemu, który spotkał się w 
lekkiej z prymitywnym Janikowskim 
(Zw. Rez.), sędziowie odebrali zwy­
cięstwo, mimo, że zbierał on punkty 
za atak, świeżość i niezłą technikę.

Na wyróżnienie zasłużył zeszłoro­
czny sparringpartner Czortka Drąź- 
kowskl (WKS) w muszej, który po 
raz drugi z rzędu zdobył tytuł mi­
strza miasta. W półciężkiej nie zna­
lazł przeciwnika dobrze zapowiada­
jący się Kolodziejewski (Sokół), w 
którym międzynarodowy arbiter rtm 
Koprowski widzi przyszłego teprezen 
tanta Pomorza.

Wyniki techniczne i W papierowej 
mistrzem został Leczkowski (ZS), któ 
ry po ciekawej walce wypunktował 
kólegę klubowego Janiszewskiego. W 
muszej najładniejszą walkę turnieju

stoczył Drążkowskl (WKS), któn 
wysoko Ayygrał na punkty z Wiś- 
VjewsKim JŻS). W koguciej Dulką 
(WKS) wygrał Z Ziółkowskim (ZR1' 
W lekkiej Więcek zdobył punkty wal- 
kovetem spowodu niestawienia si’; 
Janikowskiego. W średniej nieznany 
Trzybiński (ZR) wygra! z.byłym mi­
strzem Pomorza i Marynarki Wojen’) 
nej Wroszem (Sokół). >

W piórkowej i w pótśrednie; roze- . 
grano tylko półfinały. Kamińsi i ISn 
kół) znokautował Szeklińskiego fZ?' 
a Kwiatkowski (ZR) niezbyt wyraźni 
wypunktował Nowakowskiego iWKS

W pólśredniej Bruszkiewicz ■ SokS 
wygrał z powodu kontuzji St^\ 
(ZR). Walkę przerwał lekarz. Z >- 
cięzca Bruszkiewicz spotka sic z n; 
wicjuszem „Zakrzewskim" (Sok.), kn 
ry w ćwierćfinale niespodziewani'! 
znokautował faworyta Wiklinskie? 
(ZR).

Finały w piórkowe: i póUrediiS 
rozegrane zostaną w ramach pucłH 
rowego spotkania Bydgoszcz — Gne 
dziądz.

Sędziowali w irlugu z prawem 8^ 
su Czerniak, na punkty Haiec orni 
Michalak i prof. Odya na । 
Publiczności, około 600 osób w kaź' 
dym dniu.

a O WERY 
lakieruję pieaowo, nowoczesne wzorf 

krystaliczne., Nowolipki 6 —
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Echa F.I.S. w Norwegii I SPORTOWCY
^Tfndełłnlm w luHrm łp Hpqkl Norwegów hvfv nrzvnadko- * a»

tw
Sztokholm. w lutym że klęsk! Norwegów byty przypadko-

bro.
tÓW PoJ. 
yl Czor- 
akccważy 
Kolczyn- 

ążyl nie- 
ał niemi- 
itóry w

•■Kołki" 
J Się ięj, 
ciszył do 
'alka za- 
najlepiej 

, jak wy­
wieź był 
le bokser 
1 celnym 
rzeciwnU 
t co pra- 
Jlne, nie-

Europy, 
ej chwili

nonrawdv niewiele brakowało, że- wym wynikiem zbiegu niepomyślnych 
k -zety norweskie, w owych „czar oko iczności - ale nie sposób zaprze- 
Lh dniach" zakopiańskich, ki^dy Nor czvó. że odtąd trzeba się będzie li- 
«.ria przegrywała kombinację i sko z Niemcami, jako z kandydata- 
h do porażce w biegu krótkim, wy- ™ d° pierwszych miejsc, nawet w 
szły w żałobnych obwódkach. Korę-' klasycznych, skandynawskich konku- 
spc,ident Aftenspoten" telefonował z 
gorzką ironia, że kierownictwo ich 
drużyny toczy pertraktacje z Jugo­
sławią I Węgrami w spr?wk trójnic- 
czU narciarskiego! Korespondent 
Sportsmenden" nie pokazvwal się 

na oczy kolegom szwedzkim. F'o klę­
sce w 18 jadł u siebie w pokoju. Po 
kombinacji przeniósł się (pokuta!) do

! renetach. Prymatu trzeba będzie od­
tąd już nie bronić z większym lub
mniejszym trudem, ale zdobywać w
ciężkiej walce i... liczyć na porażki.

Pod tym względem Zakopane Jest 
epoką w historii narciarstwa. A dla
Skandynawów jest epoka także w sy-
Sternie pracy. Dotychczas z wyżyn

Jszne, po 
mano ni® 
iwskiemu

bije Bj. 
dzie Ba- 
:wą, roz- 
a go czę 

l płynno- 
- drugiej 
załamuje 
k go wy 
syla Ba- 
n zaczy­

nie ma. 
je Mille- 
ają wszy 
ibkowiak 
urnie dać 

taktyką 
wia Wal­
ię kryje. 
le wypa- 
rozstrzy 

lyść.
: Malec- 
<aut, od- 
aje serie, 
kontuzja 

walczy z 
iwie, bez 
i, ale nie 
wać, ale 
za faule

/ożnfakie 
utrzymać 
mimo to 
i I kontr 
niewielką

Woźnia 
odzi, jak 
eci wnika 
są prze- 
ciej run- 
general- 

kiewicz", 
prostymi, 
nieśmiałe

Woźnia 
wysoko, 

goni bez 
iuiąc go 
dnak, że 
; zasłona 
, zmniej- 
e do po-

znokau- 
rka, ale 
nuje się, 
mi daje 
:iemu. W 
zawadza 

na deski, 
rzyznano

je Łukę, 
idzie du-

Luki do 
;ą clotkli- 

jest co 
trzeciej 

głosu w 
roby jest

Alberta 
ao tycznej

tali więj 
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PALCIE PAPIEROSY

Hierarchia pływaków świata
Europa coraz bardziej goni Japonię i Amerykę

plwnlcyl
Gazety norweskie zarzucane były 

poprostu obelżywymi 'istaml pod adre 
‘em kierownictwa drużyny narciar­
skiej Tak Norwegia przeżywa klęskę 
zakopiańską, z którą fatalnie zrymo- 
waly :i« porażki na mistrzostwach 
łyżwiarskich w Helsinkach i rozgro­
mienie bokserów przez Szwecję. Prze 
żywa to — jak tragedię narodową!

Przekonano się dobitnie, że dawna

swej hegemonii traktowano sprawę 
treningu nieco po macoszemu. Zakopa
ne pokazało jasno, że teraz zwycię­
stwa na polu międzynarodwym osią­
ga się pracą, pracą i jeszcze raz pra­
cą.

Na pytanie czemu zawdzięczają 
Niemcy swoje zwycięstwa, posypały 
się wywiady i odpowiedź była jasna: 
zaczynają trenować w sierpniu pod 
kierunkiem licznych i dosknale wy­
kwalifikowanych trenerów (6000 w 
całych Niemczech!), potem pracują 
i pracują bez końca aż do zawodów, 
poświęcają się całkowicie narciar-

bezapelacyjna hegemonia Północy w 
narciarstwie należy już do przeszło-; 
ścl. Można zwalać zwycięstwo Bradla - -• • ------------- ---------
na zle sędziowanie, można stwierdzić, s‘wu- zapominają o pracy zawodowej, 

I otrzymują — przymusowo — pełną pla- 
cę pracodawców za czas spędzony 
na treningu. Czy takie 100% zajęcie 
się sportem odpowiada duchowi ama-

BYŁY I ZJADLIWOSCU
Sztokholm, 2'3 luty.

Poniżej notujemy kilka słów o śkan 
(JynawskieJ perspektywie na zakopiań­
ski F. I. S.

Przede wszystkim uznanie, pełne

torstwa, tak jak je rozumiał Couber-

Z końcem roku kalendarzowego fa-| Mimo tej wszechstronności wybu­
chowcy pływaccy sporządzili tabelę niejszym pływakiem od Borga jest Ja- 
najlepszych pływaczek i pływaków za | pończyk Arai. Zajmuje dwie pierwsze
r. 1938. Z dwóch, które mieliśmy do 
dyspozycji — naczelnego trenera ame­
rykańskiego Bob Kiputha 1 prezesa mię 
dzynarodowej federacji Drigny — wy­
braliśmy drugą. Francuz uwzględnia 
więcej wyników, bowiem Amerykanin 
— nie wiadomo dlaczego — notuje ty­
lko wyniki osiągnięte na basenach 50 
mtr.

Listy te pozwalają wyciągnąć wiele
interesujących wniosków. 

W konkurencjach męskich naj-

lokaty i jedną drugą. Nie wiele ustę­
puje mu Fianagan — z dwoma drugimi 
i jedną pierwszą pozycją.

Nadspodziewanie wysoka jest klasa
pływaków australijskich, którzy 
mai we wszystkich konkurencjach 
Ją coś do powiedzenia. Doskonały 
też wynik młodego Jugosłowianina 
ka na 1500 mtr.

W konkurencjach olimpijskich

nie- 
ma- 
jest 
Żiż-

entuzjazmu, 
nych przez 
przy walce 
nigdy.

Z krytyką

dla „cudów" dokomywa- 
polsikch organizatorów 

z pogodą złośliwa jak

spotkało się jednak urzą
dzenie slalomu w takich okoliczno­
ściach, jak to miało miejsce, a jedno 
z pism szwedzkich doniosło, że sla­
lom dlatego się spóźnił o 1 i pól go­
dziny, bo kierownik ...zaspał.

Specjalni wysłannicy telefonowali 
też o swych kłopotach z otrzymaniem 
połączenia, przy zbyt malej ilości linii 
I aparatów. Norwegowie skarżyli się, 
że na Gubałówce trzeba było 300 me­
trów chodzić od startu do szatni i, że 
jakiś pan poradził im się przebrać w 
toalecie dla dam...

Zresztą Gubałówka Imponowała 
•yszystkim niezmiernie, chociaż szcze ’ 
rze żałowano pięknego urządzenia zde । 
molowanego przez smary, które nie 
oszczędziły też wspaniałych toalet 
„kibicujących" pań.

Wreszcie dziennikarz norweski skar

tin — to już inna sprawa. Faktem 
jest, ze zawodnicy ci nie grzeszą 
przechyko przepisom o zawodow­
stwie i — że zwyciężają.

Zwycięstwo Bradla jest bardzo o- 
stro atakowane przez prasę, zarówno 
norweską jak i szwedzką, Twierdzą 
tu, że oceny sędziego niemieckiego 
były wyraźnie stronnicze i stawlalą 
problem w ten sposób: drugi, dłuż­
szy skok Runda wypadł dlatego nie 
tak pięknie jak powinien, że wiatr 
zwiał skoczka z właściwego kierunku, 
a Rund z maestrią, jemu właściwą, 
sam naprawiał kierunek i wylądował 
pięknie. C— -- ■ ’ •

wszechstronniejszym zawodnikiem o- 
kazał się Szwed — Bioern Borg. Na 
sześć konkurencji — aż w pięciu znaj­
duje się na czołowych miejscach. Na 
100 mtr, st. dow. jest drugi, na 200 mtr. 
st. dow. — czwarty, na 400 mtr. st. 
dow. — czwarty, na 1500 mtr. — trze­
ci, na 100 mtr. st. grzbiet. — drugi. 
Nieźle Jak na jednego zawodnika.

Mistrzostwa pływackie
Warszawy

Na pływalni Akademii WF odbyły ale pły­
wackie mlstraostwa Warszawy hall krytej przy 
Ocznym udziale zawodników, szczegónie w 
konkurencji panów. Mistrzostwa d użynowe 
zdobyła zaśkiżene, chociaż niespodziewanie 
drużyna PZL 124 pkt. pnzed Legią 103 pkt. I 
AZS 92 pkt.

Spoś ód zawodników na pierwsze miejsce 
■wysuwa się trzjtoro-ny zwyc ęzca Zubow'cz 
(Legła). W pierwszym dnu uzyskał bardzo 
debry wynk na dyst. 400 m styl dow. a w

»---------- 1 chwilę później na trudnym dystansie 300 m
l-zy za taki manewr należy St. zmlcnnsim, blląe zdecydowanie Jast Tęb’

S'ę potrącenie punktów? Czy raczej I ffit.icgo w biegu na 200 m st. dow.
nie trzeba wynagrodzić niezwykłą 
zręczność.

Tak, czy inaczej, po Zakopanem 
trzeba zejść z piedestału geniuszów i 
uznać, że nawet naród, który „rodzi 
się z nartami na nogach" (Norwegia) 
może przegrać z narodem, który się 
narciarstwa uczy (Niemcy), ale zato 
pilnie i dokładnie.

Czy dawni „władcy świata" potra­
fią, zamienić się w posłusznych ucz­
niów i czy potrafią wykorzystać bo-

ży się, ze panienka na poczcie me leśną nauczkę — pokaże St. Moritz 
wiedziała gdzie jest Norwegia i, źe I w r. 1940.
go zaresztowano i trzymano 4 godzi­
ny za... fotografowanie dworca pięk- 
jie ubranego we flagi 1 zieleń!...

To chyba będą wszystkie gorzkie 
rodzynki wybrane z miłego ciasta 
komplementów o organizacji, gościn­
ności, piękności okolic 1 dancingów 
opisów mód i hoteli, strojów góral­
skich Itd.

Lt.

W pływalni Siemianowic
SIEMIANOWICE, 26.2. — TeL w». — Na 

Krytej pljw^ijii rozegrano czwórmecz, w któ­
rym uczes.ąlcy y naj6i'eiiejsze k uby śląska, 
W pur.klarjl cgólnej zimowy mlslrz I wice- 
sns.trz zajęli tii&ocztfdwacVe dwa ostatnie 

WVC al KS Sremiainow -cc gromadząc 228 punktów dalej TP Olszowlec
Kapelusz z muszelkami Jest wielkim dów W^rUnoV^^^^ 

szlagierem mody na sezon 1939/40. niorzy. Na uwagę z^tuguj;!
LL f18 dcwoćnym 1:03,4. J.jk k powyższego 

j wynfca mistrz Po-lsid zbliża się coraz bardz ci 
do FCCttWdn W ___<._ *mistrz roissu zbliża Sie coraz bardz ej

■R | do rekordu Bocheńskiego. W ramach tych za­
wodów - ------------- ----------

<W«łlBOiZl GŁOWY!

przy PRZEZIĘBIENIU. 
[GRYPIE? KATARZE!

nów padł zaledwie jeden rekord świa-
pa­

Aral Fianagan
rywalizują * sobą na 200 I 400 m st. dow.

ta. Autorem lego byl Japończyk Ama­
no, który zmazał fantastyczny wynik 
Arne Borga na 1500 mtr.

Znacznie więcej rekordów poprawiły 
panie. Na 5 konkurencyj olimpijskich 
pobiły trzy rekordy: Ranghild Hveger 
na 400 mtr. st dow., Van Feggelen i 
Cor Cint na 100 mtr. st. grzbiet, i szta­
feta dunek na 4X100 mtr. st. dow.

Niezwykła rywalizacja duńsko - ho­
lenderską ma swoją głęboką wymowę 
w tabeli. Są konkurencje np. 100 mtr. 
st. grzbiet, do których na 10 pierw­
szych miejsc zdołała się przedostać 
zaledwie jedna zawodniczka z Innego 
państwa.

I jakkolwiek tabela wykazuje prze­
wagę pływaczek duńskich nad holen­
derskimi — to przyszłość przemawia 
na korzyść Holandii,

Należy podkreślić leszcze Jedno nie­
zmiernie ciekawe „odkrycie" tabeli. 0- 
to na liście nie ma ani jednej zawod­
niczki amerykańskiej. Być może nie­
które wyniki Amerykanek nie dotarły 
do naszej wiadomości, nie musialy to 
jednak być wyniki rewelacyjne. Ina­
czej dotarłyby z pewnością. Faktem

więc Jest, że zawodniczki europejskie 
prześcignęły swe koleżanki zza ocea­
nu.

Pozostaje jeszcze do oceny wynfle 
sztafety polskiej pań 4X100 mtr. St 
dow. uwidoczniony w tabeli. Jedyną 
pociechą może być tylko gorszy Jesz-
cze wynik Jugosławii.

Hveger
dwie

Van Feggelen
najlepsze pływaczki ubiegłego roilca.

osiągnął 2:36 6 oszczędzając się na sztafetę. 
W obecnej chwili jest to drugi, po Jędrysłru 
plywtfc Polstd na ś'edctkh 1 długich dystan­
sach. Poza tym wyróżn ć natęży Kumania z 
FtZL. Po raz pierwszy startował na poważnych

------------------------> .T xyvjj za- 
WOdow rnięd-zyćfl tubowych rozebrano po raz 

konkurenoje sztafetowe 
10x100. W sty-u klasycznym 1 na wznak trlum- 
fGwnły Siemianowice, w dowodnym zwyciężył 
Giszowiec uzy^iujac dobry czas 12:15,6.

Pływacy śląscy ruszają slą
W nadchodząca niedzielę 5 marca odbyć się 

ma w Siemianowicach - śl. reprezentacyjne 
spotkanie pływackie młodych Warszawa — 
Śląsk. Reprezentacje walczą o puchar Pana 
Prezydenta R. P.

12 marca rb. dojdzie w hal! siemianowic­
kiej do sensacyjnego pojedynku Heldrlcha I 
Kumajita ze znanymi asami niemieckimi Sle- 
itaseni < Kalkem. (hr)

zawodach w sty’t: dowolnym, zajął drugie 
miejsce. Na podkreśleni zasługują wyniki 
WożeiktcieKo 1 Iwanowskiego z PZL-::, któ­
rzy swym' w si kami dowodzą, że uzyskanie 
czasu poniżej 3 irTnut na 200 m b -i. klas, le­
ży w Ich możłwoś-i. Milą niespodzianką by­
ły dobre wyn kl Jastrzębskiego j Byst onia na 
100 m grzbietowym. Karpiński pod nieobec­
ność Bażyńskiego 1 Zubowicza, z łatwością 
zdobył pie wsze miejsce na 100 m dow. Resz­
ta zawodnków jak Bojowy, Turemłto, Bem. 
Sumkowski. Cypel na swoim normalnym po­
ziomic.

Wś ód pań nn podkreślenie zasługi:.1* ład­
ny wyn k Kregierówny z Legii. Mistrzostwo 
wś ód pań zdobył AZS 83 punkty, przed Żag­
wią 76 punktów I Legią 20 punktów. Na za­
kończeń e zawodów odbył ale mecz pliki wod- 
ne| między dwoma drużynami kombinowany­
mi juniorów. Zwyciężyli Wall w stesumku 6:2.

ZaWeresowanie zawodami duże. Publicz­
ności ckoło 500 osób.

Wwt’kl szczegółowe: i
PANOWIE: 100 m dow. 1) Karpiński (AZS) 

1 07. 2) Kumant (PZL) 1.M. 3) Gumkowski 
200 m styl. dow. 1) Zubowicz (Legia) 2:36.6

2) Cypel (PZL) 2:40 4. 3) KarplńsW (AZS) 
400 m. dow.: 1) Zubowicz (Legia) 5:37.7,

2) Bojowy (Legia) 5.48. 3) Cypel (PZL) 5.50.
300 m styl, zmiennym: 1) Zubowicz (Legia) 

4:33.6, 2) Jastrzębski (AZS) 4:50.5, 3) Leni­
wiec (Legia) 5:01.3.

100 m kasycz.: 1) Woźnlekl (PZL) 1:23.2.
2) Iwanowski (PZL) 1s23.7. 31 Szarak

200 m klas.: 1) Wożnlckl (PZL) 3:03.0. 2) 
Iw-nowsfci (PZL) 3:03.2, 3) Rudzisz (AZS)

100 m grab : 1) Kumant (PZL) 1:18 2, 2) 
Jastrzębski (AZS) 1:20.1, 3) Bysłroń (AZS)

Szlaifcta 3x100 zm. panów: 1) PZL — 3.48, 
2) AZS — 4:14 2, 3) Legia II — 4:184.

Sztafeta 4x200 panów: 1) Legi* 10:47, 2) 
AZS — 10:58.8, 3) PZL — 11:10.8.

PANIE: 100 m dow. 1) Bąkówna (Żagiew) 
1:34.2. 100 m Id. 1) Mellnówna (AZS) T:49.2, 
100 m grzb. 1) Sielkówma. (2ag'ew) 156. 
S®'ałeta 3x100 zm. 1) AZS — 5.15, 2) żagiew 
5:23.4. Sztafeta 4x100 dow. 1) AZS — 6:52.3, 
2) Żagtow 4:57.1. <

Rek. świata
Rc/k. Europy

100 m st. dow.
Peter Flek (USA) 

i Fischer (Niemcy)
56,4 
56 8

1. Aral (Jap.) 58,4
2. Borg (Szwecja) 58,6
2. Csik (Węgry) 58,6
2. Snzald (Jap.) 58,6
5. Hovlng (Hol.) 59 2
6. Flek (USA) 59.3
6. Jarotz (USA) 59,3
8. K&raal (Węgry) 59,6
8. Fischer (Niemcy) 59,6
8. Plrie (Kanadą) 59,6

Schlaueh Balke

Rek. św. I Eur. l:8ł*Den Ouden (Hol.)
100 m st. dow,

1. Hveger (Dan.) X :05,6
2. Van Veen (Hot.) 2:06,1
3. O. Petersen (Dan.) 1:06,8
4. Arndt (Dan.) 1:06,9
5. Kraft (Dan.) 1:07
6. Stijl (Hol.) 1:07,2
7. Svcndsen (Dan.) 1:07,8
8. Schmltz (Niem.) 1:08,3
9. Malcorps (Hol.) 1:08,4
9. Hangen (Norw.) 1:08,4

400 m st. dow.
Rek. św. i Eur. Hveger (Dania) —• 5:06,1
1. Hveger (Dan.) 5:06,1
2. Van Veen (Hol.) 5:19
3. O. Petersen (Dan.) 5:21,7

Arndt 
Caroen 
T. Petereen 
Kraft 
Oreen 
Jeffery 
Schramkova 
Schmltz

5:28,3 
5:29,7 
5:32 
5:39
5:39,7 
5:40,2
5:40,4 
5:4Q,4

5.
6.
7.
8.
9.

10.
10.

(Dan.) 
(Belg.) 
(Dan.) 
(Dan.) 
(Austral.) 
(Angl.) 
(Czech.-Sł.) 
(Niemcy)

okupowali ■ dla niemlec pierwsze pozycje 
«tylu grzbietowym i klasycznym.

400

200 m st. dow. 100 m st, grzbiet.
Rek świata Jack Medica (USA) — 2:07,2 Rek. świata Kiefer (USA) — 1:04,8 

1:06,8Rek. Europy B. Borg (Szwecja) — 2:11,9 Rek. Europy Schlaueh (Niemcy) —
1. Aral (Jap) 2:09,6 1. Schlaueh (Niemcy) 1:06,8
2. Fianagan (USA) 2:09,9 2. Borg (Szwecja) 1:07.8
3. Kendall (Australia) 2:11.2 2. Kiefer (USA) 1:07,8
4. Borg (Szwecja) 2:11,9 4. Oliver (Australia) 1:07,9
5. Maci on Is (USA) 2:12,2 5. Kojlma (Jap.) 1:08,4
6. Plath (Niemcy) 2:12,6 6. Kerr (Kon.) 1:09
7. Herron (USA) 2:13,1 

2:13,7
7. Taylor (Angl.) 1:09,3

8. Hutter (USA) 8. Kiippera (Niemcy) 1:09,8
8. Haynie (USA) 2:13,7 9. Scheffer (Hol.) 1:09,9

10. Tyler (USA) 2:14,3 10. Caballero (Brąz.) 1:W

m st. dow. m st. klas.200
* :38.7 . Rek. świata
4:47 Rek. Europy

Kasley (USA) 
Balke (Niemcy)

Rck. świata Jack Mcdlca (USA) — 
Rek. Europy Taris (Francja) —

1OO
Rek. św. I Eur.

m

2.
3.

6.

8.
9.

10.

Fianagan 
Aral 
Amano 
Borg 
Takahashl 
Plath 
Terada 
Biddulph 
Plrle 
Leivera

(USA) 
(Jap) 
(Jap.) 
(Szwecja,) 
(Jap) 
(Niem.) 
(Jap.) 
(AostraJta)

4:48 
4:48 
4:48,3 
4:53,6
4:54,2 
4:54,6 
4:55,4

2.
3.
4.
5.
6.

8.
9.
9.

Balke 
Sletaa 
Helna 
H amura 
Kolkę 
Temke 
Higglna 
Smithuysen 
Ohura 
Angyel

(Niem.) 
(Niem.) 
(Niem.) 
(Jap.) 
K.> 

(USA) 
(Hol.) 
(jap) 
(Węgf.)

2:37,2 
2:37,8
2:37.8 
2:38,7 
2:38,9 
2:42,2 
2:43 
2:44,5 
2:45 
2:45,6 
2:46
2:46

1S00 m st. dow.
Rek. świata Amano (Japonia) 
Rek. Europy A. Borg (Szwecja) —
1.
2.

5.
6.
7.
8.
9.

10.

Amano 
Fianagan 
Borg 
Lelveni 
żlżek 
Takahashl 
Terada 
Plrle 
H ominą 
Oroff

(Jan.) 
(USA) 
(Szwec.) 
(Angl.) 
(Jugosł.J 
(Jap.)

(Węgr.)

18:58,8 
19:07,2 
18:58,8 
19:39,5 
19:42,4 
19:46,4 
19:48,9 
19:49,2 
19:51,5 
19:59,2 
20:01,4 
20:02,2

4x200
Refc. świętą Japonia 
Rek. Europy Węgry

X. U.S.A.
2. Japonie
3. Niemcy
4. Anglia
5. Kanadę
«■ Węgry
7. Francja
8. Holandią
9. Auatralfa 

JO. Bedgla

m st. dław.
— 8:51,5 
— 9:10,8
9:03,8 
9:11,8
9:17,8 
9:19 
9:20,2 
9:20,8 
9:22,8
9:31,7
9:32,9

10:20

1.
3.
4.
5.
6.

8.
9.

10.

Van Feggelen 
Cor Cint 
Brunstroem 
Hveger 
Kerkmeester 
Senff 
Christensen 
O. Petersen 
Jacobowsky 
Schmltz

st. grzbiet,
Feggelen (Hoi.) —
(Hol.) 
(Hol.) 
(Dan.) 
(Dan.) 
(Hol.) 
(Hol.) 
(Dan.) 
(Dan.) 
(Dan.) 
(Niemcy)

1:12,9
1:12,9 
1:12,9 
1:15,1 
1:16,1 
1:16,2 
1:16,3 
1:16,8 
1:17
1:18.3 
1:48,7,

200 m st. klas.
Rek. św. I Eur. Waalber» (Hol.)

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

Lenk 
Waąlberg 
Sorensen 
Storey 
Wollschlager 
Christensen 
Van Kerokhoye 
Larsen 
Busse 
Oenenger

(Braz.) 
(Hoi.J 
(Dan.) 
(Angl.) 
(Niemcy) 
(Dan.) 
(Belg.) 
(Dan.) 
(Niemcy) 
(Niemcy)

2:56,9 
2:57, 
2:58,8 
2:59.8 
3:00,8 
3:02,5 
3:02,7 
3:03
3:03,7 
3:04 
3:05,3

4x109 st. dow»
Refc. św. i Eur. Danią

x.
2.
3.

6, 
7.
8.
9.

Danią 
Holandia 
Niemcy 
Kanada 
Anglia 
Autralla 
Włochy 
Francja 
Polska

10. Jugosławia

4:27,6 
4137,6
4:38,2 - 
4:43.3
4:49,9 
4:50 ~ 
5:03 
5:08,2 
5:50,3 
¢100,7
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CZĘSC PIERWSZA
llllliliiillilililllllllllllllllllllllllllHIIIIIlilllllf DWA POKOLENIA

CHkOPCY 
) KOPIA

11) Górasiewicz, dyrektor gimnazjum 1 
Sokolnicki prof. fizyki, starają się 
przekonać swego kolegę szkolnego Pio 
tra Twardowskiego (kapitalistę) o po­
żyteczności ruchu sportowego wśród 
młodzieży. Rozmowa toczy się w ka­
wiarni (1914 rok), gdzie przyjaciele 
zetknęli się przypadkowo.

— Przepraszam was — nie poddawał się 
szcze. — Powiedzmy, że takie kopanie piłki, czy 
jazda, na rowerze, albo wioślarstwo mają na­
prawdę swoje dobre strony, mają pewną war­
tość. Ale wy mówicie o tym, jako o odtrutce na 
karty, czy pijaństwo. Przepraszam, ja osobiście

je-

porządnych i wartościowych 'co chwila skrobiąc się palcem za uchem i oc!e- 
ludzi. Z innymi było gorzej. Ty, rając chusteczką pot z czoła.
wviatek musisz się uważać za | Chłopcy zatrzymywali się grupkami przy 

j -z , - [korcie i przyglądali się temu dziełu zniszczenia,
Na dziś skończmy z tym odchodząc dalej dopiero na skutek krzyku nad- 

tematem przerwał Górasie-' zorującego „feldfebla**. Co śmielsi próbowali na­
wieź. I tak nie zdołamy od-1 wiązać rozmowę z sołdatami i dowiedzieć się 
razu przekonać Piotra do tego od nich powodów rozbiórki placu. Ale podwładni 
ruchu, ktorego nie uznaje. Ile pułkownika Zawalina nie wiedzieli „dlaczego** 
to czasu musiałem toczyć bój: i nic ich to zresztą nie obchodziło. Kazano im 
Z J । rodzicielską w mojej; rozbijać — więc chętnie rozbijali. Zawsze to „za- 
szkole! Jednak obserwuj bacz- i bawniejsza** robota niszczyć, niż budować.
wd PT«y°bSer I dopiero kiedy przyszli do parku „nasi chłop­
ki n^eszc?e, cy“ ze Stawickim i Staśkiem Pietrzakiem na 
ci powiem — znizył glos - ze czele można się było coś nie coś dowiedzieć 

mnim nrrninm zezwolenie 0 scenach, rozgrywających się na korcie. Zbyszek
miałem^leszc^ HnnJraTT’ spoZt.owyc^’ Stawicki postarał się odciągnąć na stronę pana
miałem jeszcze i inny cel na uwadze... W ostat- Romualda i nr^tanił dn wvwiadn- nich dwóch latach w mojej szkole za dużo by-|K0 pr y,?P d .Y « • \ 
lo spraw o podłożu ideowym, za wielu Żandar-L ~ Jak B°z'$ kocham> c0
mów przewinęło się przez moją kancelarię... Te- ę ta dziele? Cóż to za remonty? , m Mw|w-
raz, sportem będzie można pokryć pewne spra- x Dh, mój przyjacielu, niech pan lepiej nie ninę... Tak. Rywalizują ze sobą o względy tej
wy... Wydatniej i spokojniej pracować będą róż- Pyta- Niech Pan n,e PVta- Kt0 czym 5’? to p* «r«cł..
ne „kółka** i odbywać się mogą różne zebrania... wszystko skończy. Przeżyłem dziś straszny 
Poszedłem tak daleko, że osobiście złożyłem dzień’ niec11 mi Pan wierzy, ale zdaje się, źe to 
wizyty płk. Zawalinowi i ks. Kawiominowi. Ka- ^szcze nie koniec tej awantury... 
capów mile to pełechtało i pułkownik zgodził się 
nawet objąć protektorat nad turniejem futbolo-

i

raz, sportem będzie można pokryć pewne spra-

wern ^a‘ 
ajec. oi’3 ' 
i zmian?jJi ' 
b w k?z |

r I
nie wzor5’l

nigdy nie miałem nic wspólnego ani z wioślar­
stwem, ani z szermierką,, ani z jazdą na łyż­
wach, a mimo to nie gram w karty, nie piję 
wódki...

— I nie ucinasz romansów — parsknął we­
soło Sokolnicki. — To rzecz temperamentu. Ty 
masz wyjątkowo spokojne usposobienie. Jestem 
przekonany, że w życiu nie wybiłeś nikomu szy- 
by, jako dziecko nie zepsułeś żadnej zabawki, 
nie sprawiłeś nigdy nikomu żadnego kłopotu. 
Twój okres wiedeński minął również bardzo spo- 
kojniutko. Ale nie wszyscy są tacy, nie wszyscy 
mogą być. Na chłopaka pełnego werwy, humo-

wym, który zamierzamy zorganizować. Jeszcze 
raz ci mówię, Piotrze, obserwuj dobrze życie 
młodzieży. Może zrozumiesz czym dla tej mło­
dzieży jest sport i kto wie, czy sam nie staniesz 
się kiedyś jego protektorem!...

Roześmieli się wszyscy trzej. Żaden Jednak 
nie przypuszczał, że Górasiewicz miał się oka­
zać dobrym prorokiem.

Rozdział IV.
W kilka dni później uczniowie przybywszy 

do parku Batorego, z nigdy niezaspokojonym

—- Dlaczego demolują kort, panie dyrekto­
rze? — nastawał Zbyszek.

— Ba, dlaczego! Trudno mi to panu wytłu­
maczyć. Zresztą nie możemy prowadzić rozmo­
wy tu przy pańskich młodszych kolegach... 
.Wstąpmy na taras kawiarni.

Stawicki przystał na to z ochotą, dumny, że 
tak na oczach .całej prawie klasy udaje się do 
kawiarni w towarzystwie Kaputa. Usiedli przy 
pierwszym z brzegu stoliku. Pan Romuald, wy­
piwszy duszkiem szklankę zimnej wody sęlcer- 
skiej dopiero trochę pchłonął i zaczął wyjaśnie-

ru i fantazji nie ma rady, musi się wyszumieć. 
I zależy właśnie w czym zasmakuje. Z tych, 
których ja znalem, a którzy zasmakowali w ru-

nia:
pragnieniem niszczenia butów i znęcania się nad i — Pułkownik!... — oznajmił cicho. — Z roz- 
skórzaną piłką, ujrzeli nieoczekiwany obrazek, kazu pułkownika Zawaliną... Kort ma być zbu- 
Na korcie tenisowym uwijało się z pół setki hu- rzony i to w ciągu dzisiejszego dnia jeszcze, 
żarów, rozbijając kilofami gładką nawierzchnię Rozumie pan... trudno mi to panu wytłumaczyć...zarów, rozbijając kilofami gładką nawierzchnię

— Księżna Kawiornina? — spytał zaskoczo­
ny uczeń. — A cóż księżna ma wspólnego z puł­
kownikiem?-.

— No nic, oczywiście — żywo zapewnił go 
Kaput./^- Nie ma nic wspólnego. Jest tylko, po 
prostu dobrą znajomą pana barona i pana puł­
kownika....

— .Wiem .niedawno widziałem ich razem 
cyrku.

— Właśnie, właśnie. Pozostają ze sobą w 
bardzo przyjacielskich stosunkach. Więc... no, 
j'akby tu powiedzieć... Jest pan zresztą doro­
słym mężczyzną — zaryzykował Kaput — więc 
pomówimy otwarcie, tylko zobowiązuję pana 
słowem honoru, że to zostanie przy panu!...

— Będę jak grób! — powiedział Stawicki to­
nem uroczystej przysięgi, drżąc z ciekawości, co 
też za chwilę usłyszy.

— Więc rozumie pan — sekretarz S. G. S.
musiał sobie ulżyć — rozumie pan, pułkownik 
i baron adorują, że tak powiem, księżnę Kawior-

pięknej kobiety. Po prostu ona się im bardzo po­
doba... Książe Kawiomin nie domyśla się zupeł­
nie jak sprawy stoją, nie interesuje siię specjal­
nie żoną, bo, jak pan może słyszał, jest to czło­
wiek słabego zdrowia. A tych dwóch, proszę .pa­
na, to znaczy, baron i pułkownik cori;i,z bardziej 
rywalizują ze sobą...

— Ale przecież pan Baron nie jest taki mło­
dy — pozwolił sobie zauważyć Stawicki.

— Cóż.z tego, kochanie? Serce dopóki bije, 
nigdy nie śpi! Tak, tak. Pan baron, rozumie pan, 
i księżna codziennie rozgrywają kilka partyj 
lawn-tenisa. Na tym właśnie korcie, z samego 
rana. Pułkownik Zawalin wie o tym, a, źe ostat­
nio stosunki pomiędzy nim, a baronem dziwnie 
się zaostrzyły, więc pułkownik wpadł na szatań­
ski pomysł zniszczenia kortu! Rozumie pan? 
Tak to wygląda, mój przyjacielu.

— Całe szczęście, że pan baron nie grywa 
z księżną v. futbol — rzekł Zbyszek - pułkow­
nik kazałby wtedy przeorać cały park,,.

Kto wie, kto wie — mrugnął szybko pO'
. ... ... _ ------ , —--------------- _ i wywożąc taczkami gruz do pobliskiego stawu. Pan baron Bryzda,,. Tak, pan baron i pułków- wiekami pan Romuald, -- Wszystko możliwe

chu, w wysiłku fizycznym, w walce, jednym sło- Wśród nich i dookoła nich kręcił się zderterwo- ----- =’- 1 m. ... . . . ..A tuzs we,
wem w sporcie — z tych wszyscy wyrośli na | wany do ostatnich granic pan Romuald Kaput,

nik.
na.

.Właściwie pułkownik i • księżna Kawlorni- To strasznie porywczy człowiek!
(D. c. nj
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Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Korzystam z mojej starej z Przeglądem zna­

jomości, by poprosić o umieszczę łych kiUru 
. wienszy. podyktowanych chęcią postawienia 
na właściwej płaszczyźnie dyskusji nad wy­
nikami, osiągniętymi przez naszych zawodni­
ków w ostatnich narciarskich mistrzostwach 
,świata w Zakopanem.

Od pierwszego dmia zawodów, od biegu 
zjazdowego na Kasprowvm, spotykałem się 
w prasie, szczególniej codziennej, z biadania- 

'mi na temat klęski, jaką nasze narciarstwo 
poniosło, rozpacza na temat zawiedzionych 
nadziei, żalem, że strona sportowa zawodów, 
jćżeii chodzi o naszą drużynę, nk stanęła ni 
tym samym poziomie, co praca organizacyjna.

SPECYFICZNE WARUNKI NARCIARSTWA
My, narciarze, jesteśmy do takiego stawia­

nia sprawy przyzwyczajeni. Wynftka ono ze 
specyficznych warunków naszego sportu, Je- 
dymą właściwą oceną miejsca zdobytągo, jest
ocenianie tego miejsca w stosui !o z wy-
ciężcy w danej konkurc-d' *
wiście pewnej znajomości rzeczy l dlatego 
argumenta tego icuzaj:: są . , . ..
dostępne dla szerszych warstw spoleczeństAa. 
Muslmy więc zrezygnować z tłumaczenia, że 
w naszych specyficznych narciankich warun­
kach miejsca 35-te może być czasem znacznie 
lepsze od 10-ego lab 5-gc; nie mamy jednak 
niestety innego sposobu ocenienia obiektyw­
nego i sprawiedEwego wyników narciarskich. 
I sądzę, że czas jeszcze, by te wyniki naszych 
najlepszych zawodników w zawodach FIS w 
Zakopanem, w sposób właściwy, a przede 
wszystkim sportowo-obiektywny. ocenić.

ZJAZDOWCY — BEZ ZMIAN...
Zaczntjmy. więc od kombinacji alpejskiej. 

Jeżeli chodzi o najlepsze miejsce, uzyskane 
przez Polaka, to Bronisław Czech był w Gar­
misch w biegu zjazdowym 19-ty, w Innsbru- 
cku 16-ty, w Chamonix 20-ty, w Engelbcrgu 
20-ty a w Zakopanem również 20-ty. (A brak 
4 Austriaków w Zakopanem. Przyp. Red.). 
Jeżeli chodzi o innych zawodników, to i zy­
skaliśmy dailsze miejsca w Garmisch: Za.ąc 
Karol 33-cl, Weinschenck 34-ty. w Innsbruc- 
ku Stanisław Marusarz 21-y, w Chamonix 
Schindler 23-1 (S. Marusarz biegu nie skoń­
czył), w Engelbergu Lipowski 30-ty, Karol 
Zając 32-1, Schindler 36-y, wreszcie w Za­
kopanem Schindler 22-i, Zając Karol 26-y, 
Zając Marian 32-1.

To suche zestawienie wyników pozwala na 
jedno wstępne stwierdzenie — wyniki za­
kopiańskie u’ niczym nie odbiegają od do­
tychczasowego poziomu wyników, uzyskiwa­
nych przez naszych zawodników w oiegach 
zjazdowych.

...NAWET SZYBSI
Weżmy dla dokładności różnice czasu, 

choć w biegach zjazdowych si; one mniej 
pewną podstawą do obiektywnej oceny, wo­
bec różnych długości tras. Różnica między 
zwycięzcą a najlepszym Polakiem w biegu 
zjazdowym wynosi w Garmisch 59 sek., w 
Innsbrućku 96" sek., w Chamonix 55 sek.. 
w Engelbcrgu 34-y (na dwa razy dłuższej 
trasie. Przyp. Red.), w Zakopanem 33.34, sek. 
Moglibyśmy twierdzić na tej podstawie, że 
wynik zakopiański jest obiektywnie biorąc 
najlepszy ze wszystkich. Weżmy jednak pod 
uwagę, że trasa zakopiańska byta krótsza od 
innych i zatem różnice czasu byty proporcjo 
natnie mniejsze. W każdym jednak razie nie 
możemy tego wyniku uważać za gorszy od 
wyników uzyskiwanych dotychczas przez na­
szych zawodników.

Charakterystyczne jest, że uzyskiwaliśmy 
zwykle lep .ze wyniki w slalomie. Stosunko­
wo lepsze. Przyczyną jest tu, zdaniem moim, 
mniefrzv trcn'ig w biegach zjazdowych — 
do którrci nie pesirtpmy terenów, mogą­
cych się r wrać z alpejskimi, a większe moż 
Hwości Ir- -Ingu slalomowego. A1e to już prze 
kracza zakręt niniejszych uwag.

Jeżeli chodzi o wyniki uzyskane przez pa­
nie, to biorąc pod uwagę, że był to bardzo 
oderwany występ, i że dla porównania z kia 
są międzynarodową trzebaby się cofnąć aż 
do zawodów w Cortinie sprzed 6-cin lait, nie 
porównuję ich, ale stwierdzam, że wyniki w 
Zakopanem byty wyjątkowo dobre, a miej­
sca uzyskane w kombinacji i slalomie znacz­
nie lepsze aniżeli spodziewaliśmy się.

POPRAWA U BIEGACZY
Jeżeli chodzi o konkurencję klasyczne nor-

n wyników narciarzy polskich w Xakopaneitn

PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 27 kitego 1939 T.

ZDZ. MOTYKA W ROLI OPIEKUNA
Matusz-biegaczy polskich smaruje im narty. Jak wiemy 

ny wyszedł na tym b. dobrze.

weskie, to tu porównywanie czasów, daje wy 
nikł znacznie pewniejsze i oMektyrwnieJaze, 
aniżeli w biegach zjazdowych. Porównując 
wyniki w-s tęcz aż do Olimpiady w Garmisch 
— mamy jasny obraz przed sobą. W 18-ce 
mamy na Olimpiadzie najlepsze miejsce 22 
(Górski) w Chamonix 35-te (Czech), w Lah­
ti 72 (Nowacki), w Zakopanem 36-te (Ma- 

tusztiy).
Jeżeli weżmlemy z kolei różnice w czasach, 

najbardziej obiektywny sprawdzian, otrzyma­
my różnice między zwycięzcą a najlepszym 
Polakiem w Garmisch S minut 33 sek., w 
Lahti 12 minut 31 sek., w Zakopanem 8 mi­
nut 10 sek.

A więc? Wynik zakopiański był obiektyw­
nie rzecz biorąc najlepszy. Jeżeli x kolei 
weżmiemy sztafetę, to mamy w Garmisch 
miejsce 7-e, w Lahti 8-e, w Zakopanem rów­
nież 8-e. Różnice czasów przemawiają nato­
miast wybitnie na korzyść Zakopanego: zwy 
deski zespól (stale fiński) byl od nas lepszy 
w Garmisch o 17 min. 07 sek., w Lahti o 22 
min. 27 sek., a w Zakopanem o 11 min. I 07 
sek. W Chamonix nie startowaliśmy w szta­
fecie. A więc znowu Zakopane dato wynik 
najlepszy.

SZCZYTOWY WYNIK ZUBKA
5O-lra, maraton narciarski, nie przedsta­

wia trudności. Wynik Zubka byt sam dla sie­
bie, bez żadnych porównań, doskonały, 11-te 
miejsce przed wszystkimi Włochami, Niem­
cami i Szwajcarami przy najsilniejszej kon­
kurencji Skandynawskiej — mówi samo za 
siebie. Startowaliśmy w 5O-tce na Olimpia­
dzie i iw Lahti. W Lahti nikt z naszych za­
wodników biegu nie skończył. Na Olimpia­
dzie — Karpiel uzyskał 26-te miejsce ze sła­
bym czasem. Jeżelibyśmy ehcieli porównać 
wynik w biegu długodystansowym musielibyś 
my sięgnąć do najlepszego wyniku uzyskane­
go w tej konkurencji kiedykolwiek przez Po­
laka, a mianowicie do wyniku Andrzeja 
Krzeptowskiego II w St. Morita, w czasie 
Olimpiady 1928 r. Uzyskał on wówczas 13-te 
miejsce, a różnica czasu do zwycięzcy, Szwe 
d,a Heglunda wynosiła 44:18.

nieprędko uda nam się uzyskać wynik dłttgo- 
dystensowy zbliżony do ytynllou Zubka.

SUKCES KOMBINATORÓW
Pozostają skoki l kombinacja norweska. Tu 

porównywanie jest trudniejsze, bo wchodzi 
tw grę ocena sędziowska. Niemniej jednak ni 
gdy na żadnych mistrzostwach świata nie u- 
izyskallśmy .zwycięstwa w konkursie skoków 
do kombinacji, nigdy nie uzyskaliśmy 4-go 
miejsca w kombinacji. Mogę się zgodzić, że 
wyniki kombinacji norweskiej w Zakopanem 
były w dużej mierze przypadkowe I podykto­
wane szeregiem niespodziewanych upadków 
najlepszych Skandynawów w konkursie sko­
ków. Niemniej jednak, jeżeli chodzi o uzyska­
ne wyniki — nigdy takich wyników (trzech 
Polaków w pierwszej 10-ce, czwarte miejsce 
Andrzeja Marusarza, Orlewlcz 11-ty) nie u- 
zyskaliśmy. A więc?

ZMIENNE KOLEJE LOSU
Skoki zostały na-zw^ane przez jeden z dzien­

ników ,.ostatnia klęską polskiego narciar­
stwa". Istnieje na ńwlecie kilkunastu najlep­
szych skoczków — kilku Norwegów. Maru­
sarz, Bradl, Erlkson — I zawodnicy cl od 
szeregu !at blją się między sobą o pierwsze 
miejsca. Oczywiście zawsze tylko jeden mo­
że być pierwszy. Do skóry Norwegom dobie­
rano się już dawno. Marusarz byt tylko o 
310 punktu gorszy od Ruuda w Lahti, Bradl 
mlal szczęście I byt o 5 10 punkta lepszy od 
drugiego Ruuda w Zakopanem. Wyniki roz­
stawiające (tę elitę Idlku skoeżków na miejsca 
od 1 do 6~go są w dużej mierze przypadko­
we. Nie można nikogo winić o to, że Maru­
sarz, który na pewno robił co mógł, był o 
włosek gorszy cd Bradla, tak jak nikt Brad­
la nie winił, źe przed rokiem byl o włosek 
gorszy od Marusarza. A cóż mówić o wyniku 
zeszłorocznego mistrza świata Asbjóma Ru- 
uda, który odpadł w Zakopanem znacznie da­
lej poza Marusarza?

Nie przeczę, że Marusarz mógł zająć pierw­
sze miejsce. Obiektywnie jednak stwierdzić 
należy, źe w krytycznym dniu skoków był 
nieco słabszy od swych najlepszych konku­
rentów. Dało to minimalną różnicę w punk­
tach — 1 dalsze miejsce. Oczywiście w nl-

W ROLI WIDZÓW 
na stadionie zakopiańskim wi­
dzimy: A. Marusarza, A. Run­

da, A. Compagnoni.

czym nie umniejsza to stanowiska Martwirza 
w światowej ekstraklasie.

WYNIKI BYŁY DOBRE
Starałem się zebrać wyniki najbardziej 

rzeczowo 1 obiektywnie. Starałem nie wda­
wać się w żadne wyjaśnienia i tłumaczenia. 
Che lałem do oceny sportowej strony tych za­
wodów wnieść moment obiektywizmu i rze­
czowości. Co za wynik uzyskałem? Otóż cyf­
ry, suche cyfry mówią, że w biegu pan, szta­
fecie, 18-tce, 50-tce i kombinacji norweskiej 
uzyskaliśmy w zawodach zakopiańskich wy­
niki takie, jakich nigdy jeszcze w tych dy­
scyplinach zawodnicy polscy nigdzie nie u- 
zyskall. Możemy stwierdzić dalej, że wyniki 
w kombinacji alpejskiej panów w niczym nie 
były gorsze od dotychczasowych, a nawet 
porównując czasy zjazdów — nieco lepsze, 
wreszcie mimo że Marusarz nie był pierwszy 
ani drugi w konkursie skoków otwartych — 
to jednak stał na poziomie swej klasy, że 
poza tym konkurs skoków odsłonił nam wspa 
niały narybek, jaki w ostatnich dwóch latach 
się pojawił i próba ogniowa najtrudniejszego 
konkursu skoków o mistrzostwo świata wy­
padła doskonale. A więc?

Nie mam zamiaru wszczynać polemiki na 
temat czy takie traktowanie wyników zawód 
nlków, z jakim spotkały się one w prasie z 
okazji tegorocznych Mistrzostw świata jest 
właściwe, czy nie. Zawodnicy oczekują od 
prasy pomocy, zachęty, poparcia. Trudno się 
tego dopatrzyć, gdy zawodnicy uzyskują wy-

PRÓBY SMARÓW 
dokonywają przed biegiem na 
IS-klm. St. Marusarz i Karpiel.

Niestety bez efektu

dgj 
pili 
niż

nIM najlepsze Jakie kiedykolwiek uzyskali, a 
prasa nazywa to „klęską narciarstwa pol­
skiego".

Zechce Pan. Paule Redaktorze przyjąć wy­
razy prawdziwej czci 1 szacunku

Dr HENRYK SZATKOWSKI

Powyżej zamieszczamy oświadcze­
nie kapitana sportowego PZN, dr Hen 
ryka Szatkowskiego. Zamieszczamy 
je lojalnie, w myśl zasady „audiatur 
et altera pars", ale stwierdzamy rów 
nocześnie, że argumenty w nim za­
warte nie trafiają nam do przekona­
nia.

Cóż z tego, że wyszliśmy, jak twier 
dzi dr Szatkowski, nie gorzej, niż 
zwykle. Na własnym gruncie mieliś­
my prawo, nawet obowiązek oczeki­
wać, że wyjdziemy o wiele lepiej.

Stanisławowi Marusarzowi zabrakło 
w Zakopanem nie łuta szczęścia, ale 
formy, którą miał np. Bradl.

W zjeździe zajęliśmy cyfrowo miej

matycznie o cztery pozycje, 
jednak wyszliśmy gorzej niż

Różnice czasów w biegach

A wlęC 
w r. uh. 
też nie

sa miarodajne, trasy zakopiańskie by 
ły bowiem rekordowo szybkie.
(A może i rekordowo krótkie?). Róż- 
„■ te trzeba by było przerachować 
do poziomu czasów normalnych. Do­
tyczy to zwłaszcza sztafety i 50 kim.

Wreszcie porównanie lokat też nie
jest miarodajne,
startowato 117 Finów,

gdyż np. w Lahti
a w Zakopa-

nem tylko 8. Kto wie, czy miejsce No 
wackiego w Lahti nie jest więcej war 
te. niż miejsce Matusznegoo w Zako-
panem. tu należałoby więc te
wszystkie wyliczenia sprowadzić do 
wspólnego mianownika.

Pozostawiamy to jednak PZN, któ­
ry jest zadowolony z wyników swych 
pupilków. My nie jesteśmy zadowolę 
ni. I dlatego,' nie chcąc rozjątrzać da­
lej świeżych ran, zamykamy artyku­
łem dr Szatkowskiego dyskusję nad

si® 
sie 
wa 
ten 
wc 
Z 1 
OH

ocffl

Dziś różnica czasu między BergendaMem » 
Zubkiem wynosi 23 min. 06 sek. Sądzę, że

sca podobne do dawnych, ale w tym I postawą narciarzy polskich na mi- 
roku nie było oddzielnie Austriaków, starostwach świata w Zakopanem, 
dzięki czemu zaawansowaliśmy auto-l (Red.).

TRIUMFATORZY MARATONU
Karppinen, Bergendahl, Gjbsliestoją na podium, po odbiorze

nagród.
BIRGER RUUD PRZED SKOKIEM

na szczycie rozbiegu, oczekuje sygnału.

Jednym z najbardziej ..pikantnych" 
fragmentów narciarskich mistrzostw 
świata była historia z długością pierw 
szego skoku mistrza świata 1939 r. 
Niemca Bradla. Ile w rzeczywistości 
skoczył Bradl — 78 mtr. czy 80? Pub 
liczność obserwująca konkurs skoków 
pamięta dobrze, że po skoku Bradla 
megafon dłuższą chwilę zwlekał z o- 
głoszeniem wyniku. Wreszcie ogło­
szono: Bradl (Niemcy) — 80 mtr.

Cóż było przyczyną tej przydługiej 
przerwy?

Wszystkie niemal dzienniki polskie 
podały, że „sędzia mierzący odległość 
wskazał początkowo odległość 78 mtr.,

skoczył Bradl?
Zakopane, 24 luty, dopiero ostra interwencja jednego i

sędziów niemieckich na zeskoku spo­
wodowała, że ogłoszono oficjalnie dfu 
gość 80 mtr. i ta stała się podstawą 
obliczeń". Nawiasem dodam, że te 3 
metry decydowały o pierwszym 
względnie drugim miejscu Bradla.

Czy - rzeczywiście sprawa wygląda­
ła w ten sposób, jak podały dzienni-

NA STADIONIE POD KROKWIĄNA STOKACH GUBAŁÓWKI

Dziś na Kasprowym spotkałem p. 
Aleksandra Rozmusa, który sam 
wszczął ze mną rozmowę na ten te­
mat. P. A. Rozmus piastował w cza­
sie konkursu skoków otwartych fnnk 
cję sędziego mierzącego odległość na 
zeskoku na odcinku pomiędzy 80 185 
metrów.. Wyżej, na odcinku pomiędzy 
75 i 80 mtr. funkcje mierzącego od- 

i le'glość skoku pełnił p. Kazimierz Schie 
le. Posłuchajmy co mówi p. Rozmus: 
„Jest niezgodne z prawdą, że począt* 
kowo podałem dystans skoku Bradla 
jako 78 mtr. Od razu, bez niczyjej in­
terwencji, oceniłem odległość na 80 
mtr. Wówczas jakiś Norweg, stojący 
na zeskoku, protestował, twierdząc, 
że Bradl skoczył tylko 78,5 metra, a 
nie 80 mtr. Ponieważ widziałem wy­
raźnie lądowanie na 80 mtr, a nie na 
78,5 mtr. —• nie ustąpiłem. Natomiast 
dla potwierdzenia mej oceny porozu­
miałem się jeszcze z p. Kaz. Schiele, 
z którym wspólnie jeszcze raz doktad 
nie zbadaliśmy miejsce lądowania. P. 
Schiele, potwierdził moją opinię. Po po 
rozumieniu z p. Schiele, mimo ostre­
go nacisku Norwega i Innych osób, 
stanowczo obstawałem przy dystan­
sie 80 mtr.. gdyż jestem przekonany, ■ 
że tyle Bradl skoczył.

W czasie tego wypadku, żaden sę­
dzia niemiecki nie interweniował zu­
pełnie.

. Tyle p. Al. Rozmus. który, jako sę- 
i dzia na zeskoku, jest chyba najbliż­
szy tej historii. Dodam, że p. Rozmus 
oświadczył, iż w dniu dzisiejszym 
wysłał w tej sprawie oficjalny list do 
P. Z. N„ w którym szczegółowo opisu 
je przebieg oceny pierwszego skoku 
Bradla, prostując wiadomości fałszy- , 
wie podane przez prasę.

Tad. Grabowski.
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